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C zy {dla 
już powraca?

Pewne ożywienie ruchu masowego 
niewątpliwie nastąpiło. Najwybitniej­
szym tego przejawem były dwa ostat­
nie w ielkie strajki: strajk demonstra­
cyjny górników, grupy robotniczej, 
która posiada dobrą organizację, i — 
leszcze bardziej charakterystyczny—  
strajk włókniarzy, —  grupy, która 
Pod względem stopnia zorganizowa­
nia należy do grup słabych; a jednak 
g a ś n ie  ów żyw ioł proletarjatu w łó­
kienniczego wykazał wręcz imponu­
j ą  solidarność i karność działania, 

wykazał ogromne zaufanie w sto­
sunku do kierownictwa strajkowego; 
Autorytet moralny Związku k lasow e­
go w yszedł zw ycięsko z trudnej pró-
by.

Osobno trzeba wymienić Akademje 
rabileuszowe P. P. S., odbyte w  ciągu 
Pnru m iesięcy ubiegiycv w  całym kra 
ln; nie mamy jeszcze dokładnej ich 
Statystyki; według danych, które mo­
gliśmy, jak dotąd, ustalić —  po od- 
r2uceniu wszelkich przesadnych spra 
Rozdań —  uczestniczyło w  tej mani­
festacji masowej na rzecz P. P. S., jej 
Jdeologji, j-ej tradycji, jej sztandarów  
°£ółem do 100,000 m ężczyzn i kobiet 
* dużym odsetkiem  młodzieży; nie 
kczymy tu „normalnych" zgroma­
dzeń publicznych, skupiających 
" jy s tk ic h , kto zechce przyjść; na 
^kademje przychodzili z reguły ci, 
którzy są związani ściślej z polskim  
rUchem socjalistycznym.
. 0  znacznej zmianie nastrojów w 
^■erunku wzmożonej aktywności mas 
°Powiadają tak samo relacje z wie- 
c°w poselskich, akademij marksow- 
skich, zebrań zawodowych. Na wsi 
^Potykamy się z oddźwiękiem bardzo 

użym, nadspodziewanie dużym; 
am —  poza nami —  wzrosła kolo- 

.Salnie aktywność i ruchliwość prądu 
‘Udowego.

•**
. C zy  to  w szystko oznacza, że „fala 
jk* powraca"? Nie odw ażyłbym  się 
^W iedzieć: tak z ca łą  stanow czo- 

m ogą nastąp ić  chw ilow e odpły- 
y<  w każdym bądź razie „m artw e je- 

s?Ur0 " zaczęło drgać; zachodzą, jak 
zdaje, w  m asach owe głębokie 

i ^ em ian y , na k tó re  czekaliśm y i nad 
tdrem i pracow aliśm y od... jesieni 

*• 1930.
*1*

samym ruchu robotniczym ist- 
^ eią obok nas dw a czynniki realne 
0 komunizm i N. P. R. (piszę tylko 
jjPplskiem  środow isku robotniczem ), 
- 2‘eniegdzie Ch. D.; B.B.B. —  poza 
jalf°w n ią  w arszaw ską — nie istnieje, 
*lpW CZlrnn^1’ w ym aga kilka

ję .| ,2. Z. pobił B. B. S. na głowę; to  
8 jasne; ale sam nie zdołał wyro- 

Poza granice możliwości tworu 
Po; c2»eg°; oddziały Z. Z. Z. nie 
kie stal^ 2 sam orzutnego w ysiłku ta- 
p0̂ °  ozy innego odłam u robotników ; 
Pic' zaw sze i w szędzie pod aus- 
b a rf01* władz administracyjnych, o- 

e 0 zasadę przywileju dla swoich 
Ciach ÓW’ przywileju przy  reduk- 
Pra p rz7 zasiłkach, p rzy  szukaniu 
gracY Ciągle ta  typow a, b rzydka 
Stad na 2*e struny duszy ' ludzkiej; 
ią0r napływ  elem entów  słabych 

ainle. n ieszczerych ideowo, cy- 
w m otyw ach w łasnego po­

lo w a n ia .
Uie j  stanow iska ideowego Z. Z. Z. 
słow • po,lsk i2 j k lasie robotniczej do­
ty p aie nic. N ależę do nielicznych 
tą p° LCe stałych  czyteln ików  „Fron- 
ie pr°°°tniczego"; z tych  stronic zie- 
ką)n ‘ ^ążH wa pustka, ła tan a  „ rad y ­
m i { frazesem  nic powiązanym  
dy 2 rzeczyw istością. N iekle-

.^“oohnie m im owolna „samo- 
af ia ’‘- P. pos. A. Pączek pisze. 
Vkiad, w num erze 7 „Frontu"• 

'-eatralny Wydział Z. Z. Z. ...powziął

Socjalizm i W o ln o ść -
to dwa hasła naczelne 1 Maja w tym roku

Powrót „personelu Hohenzollernów
i... o b y cza jó w  H o h e n z o lle r n ó w

u

G ab in e t R zeszy n a  p ią tkow em  posie­
dzeniu  w ieczornem  oprócz ustaw y  o 
ścisłem  zespo len iu ' k ra jów  zw iązko­
w ych z R zeszą uchw alił u staw ę o przy 
w róceniu  „zawodowego stanu urzędni­
czego". W szyscy urzędnicy, pow ołani 
do służby po  11 lis topada 1918 r. bez 
zachow ania odnośnych p rzepisów  lub 
bez ^odpow iedniego w ykszta łcen ia", 
zostaną wydaleni. R ozporządzenie to 
rozciąga się rów nież n a  p racow ników  i

robotn ików  R zeszy, k rajów  zw iązko­
wych i gmin.

U staw y te  postanow iono dalej roz­
ciągnąć n a  adwokatów żydów przez od­
pow iednie zm iany odnośnego p raw o­
daw stw a.

Rów nocześnie gab ine t w prow adził po 
now nie tytuły i ordery.

Zatw ierdzono n as tęp n ie  p ro jek t u s ta ­
w y w  spraw ie uznan ia  dnia 1 maja jako 
św ięta narodow ego p racy .

i GoeringVon Papin
w  R zym ie
Czas skończyć z resztkami samodzielności 
Centrum"»»

W icekanclerz Papen w yjechał w  p ią­
te k  w ieczorem  do Rzymu.

M inister Goering odjechać m a, w e­
dług doniesień prasy, w  niedzielę. W y­
jazd min. Georinga — jak  zaznacza 
„Volkischer Beobachter", organ naczel­
ny  hitleryzm u, m a n a  celu om ów .em e 
z w łoskim  m inistrem  lo tn ic tw a szeregu

Niemcy przestały byt państwem związkowem
Rząd H itlera  postanowił, jak podaliśmy 

już osobno, znieść fa k ty c zn ie  samodziel­
ność poszczególnych krajów Rzeszy; Niem­
cy sta ją się odtąd państw em  w praktyce 
jednolitem. Wrażenie tego faktu musiało 
być duże. Poniżej podajemy głosy prasy 
niemieckiej (zależnej całkowicie od hitle­
ryzmu) i opinję wiedeńskiej „R eichspost", 
organu rządowego Austrji.

P ra sa , k tó ra  jeszcze w ychodzi, p o d ­
k reśla , że u staw a o ścisłem  zespoleniu 
k rajów  zw iązkow ych z R zeszą stanow i 
zasadniczy k ro k  na drodze reform y u- 
stro ju  Rzeszy.

„Deutsche AUgemeine Zeitung" pi- 
sce, iż nam iestn icy  R zeszy oznaczają 
p op rostu  konffec daw nego niem ieckiego 
federalizm u.

„D er Tag“ zaznacza, że p arlam en ta ­
ryzm , jako form a opanow ania w ładzy 
w  k rajach , w chodzących do Rzeszy, zo­
stan ie  unicestw iony. W eim arskie re p u ­
bliki p rzes ta ły  istnieć.

„Kreutz Ztg.“ podkreśla , że dla rea li­
zacji zadań  państw ow ych w zw iązku z 
w ielką w alką o „sw obodę" Niem iec o- 
siągnięto daleko  posun ię tą  cen tra liza ­
cję.

„Volkszeitung" pow iada, że do tych­
czas w ydane i przygotow yw ane ustaw y 
stanow ią dopiero  począ tek  n a  drodze 
do reform y ustro ju  Rzeszy. Pozostaje 
jeszcze kw estja  now ego podziału adm i­
nistracji okręgów  adm inistracyjnych.

„Volkischer Beobachter" zaznacza, 
że czasy, w  k tó rych  w  ram ach rep u b li­
kańsko  - państw ow ych odbyw ała s :ę

w alka party jno  - po lityczna o w ładzę 
m inęły bezpow rotnie. W eim arskie p ań ­
stw o party jne  złożono osta teczn ie do 
grobu. O becnie k roczy  niem ieckie p a ń ­
stw o narodow e.

* * 
*

U chw ały  R ządu niem ieckiego w spra 
w ie przem iany  dotychczasow ych sam o­
dzielnych państw  R zeszy niem ieckiej 
n a  prow incje, rządzone p rzez  n am iest­
ników , w yw ołały  w  A ustrji silne w ra ­
żenie.

„Reichspost" wywodzi, że uchw ała ta
oznacza koniec federalizm u Niemiec, 
k tó re  zm ienią się w centralistyczne 
państwo, rządzone przez Prusy.

A kcja unifikacyjna Rządu Hitlera ma 
objąć rów nież, jak  inform uje „Reichs­
post", sprawy religijne. Na dow ód te ­
go pismo p rzy tacza w ynurzenie o rg a­
nu pro testanck iego , „Taeglische Rund­
schau", n a  tem at jednolitego kościoła 
niem ieckiego. Jeże li Hitler planuje 
isto tn ie uszczuplenie p raw  kościoła k a ­
tolickiego i zup-aine uzależnienie go od 
rządu i państw a, w ów czas ro zp ę ta  on 
podobnie, jak  swego czasu Bismarck 
„Kulturkampi", k tó ry  pogłębi p rzepaść 
m iędzy kościołem  a państw em .

Tyle „Reichspost". A biskupi k a to ­
liccy Niem iec biją wraz z „C entrum " 
czołem  przed  Hitlerem...

kw estyj z zak resu  kom unikacji n a p o ­
w ietrznej.

W  kołach  dobrze po inform ow anych 
tw ierdzą, że jednym z głów nych celów  
podróży von Papena do Rzymu jest u- 
zyskanie zgody W aty k an u  na zbliżenie 
pom iędzy „C entrum " a h .tlerow cam i. 
M. in. chodzi o usunięcie p ra ła ta  Kaasa 
z k ierow nic tw a partji „C entrum " i o za­
stąp ien ie  go politykiem  św ieck m, b a r­
dziej skłonnym  do ścisłej współpracy z 
hitlerow cam i,

Surowa, ale słuszna 
krytyka
polityki Mac Donalda

S obotni „Daily Herald" k ry ty k u je  po­
sunięcia polityczne Mac Donalda i 
stw ierdza, że jego podróże po lityczne 
nie przynoszą realnych wyników. P ro ­
jek t „pak tu  4-ch m ocarstw " uw ażać n a ­
leży za pogrzebany. Mac Donald po­
w inien zrozum ieć, że dyplom atyczne 
sukcesy osiąga się ty lko tw ardą , ce lo­
wą p racą , a nie gestam i dram atycznem i 
i politycznem  fantazjow aniem .

Rząd japoński u siebie i na obcej ziemi
PRZECIWKO CHINOM.

Z Tokjo donoszą, że m iasto  Czing- 
wangtao zostało  w  sobotę rano, po k il­
kudniow ych zaciekłych w alkach  zajęte 
p rzez w ojska japońsko - m andżurskie.

EKSPEDYCJE KARNE.
Z Mukdenu donoszą, że oddział p a r ­

tyzan tów  chińskich zburzył pom iędzy 
Czangczun i Charbinem to r kolejow y na 
znacznej p rzestrzen i, P artyzanci zajęli 
w  okolicy Lo-Sza-Gu k ilk a  w iosek, 
gdzie się okopali. D ow ództw a japoń­
skie w ysła ło  przeciw ko nim ekspedycję 
karną.

BITWA.
Z Pekinu donoszą o zaciętych w al­

kach, k tó re  od w czoraj po łudnia toczą 
się w  okolicy stolicy p iow incji D żahar 
(Mongolja w ew nętrzna], Dolonor. A rty- 
lerja  japońska ostrzeliw uje m iasto.

PRZECIWKO ROBOTNIKOM.
Z Tokjo donoszą, że n ask u tek  rozpo­

rządzen ia  japońskiego m inister juro
spraw  w ew nętrznych rozw iązano w  O- 
saka zw iązki zaw odow e za „uprawianie 
agitacji kom unistycznej i socjalistycz­
nej". M ajątek  zw iązków  został skonfi­
skowany. Szereg w ybitnych działaczy 
zw iązkow ych aresztow ano.
INNE DEPESZE NA STR. 2 i 4-ej.

„Reorganizacja" Prus
W edług inform acyj z kó ł po lity cz­

nych nam iestn ik  w P rusach , kanclerz  
Hitler, zam ianuje praw dcĄ odobnie mi­
n is tra  Rzeszy i kom isarycznego m ini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  w  Prusach, 
Goeringa, prezesem  m inistrów  pruskich. 
S k ład  gab inetu  Goeringa nie będzie 
się zasadniczo różnił od sk ładu  obec­
nego R ządu kom isarycznego. P raw d o ­

podobnie u stąp i z niego ty lko  Papen, 
na m iejsce k tó rego  w eidzie jeden z 
w ybitnych  hitlerow ców . Poza tem  pro  - 
jek to w an e  je st rów nież po łączen ie p ru ­
skich m inisterjów  gospodarki, ro ln ic­
tw a i p racy  w  jedno m inisterjum , k tó ­
re  obejm ie praw dopodobnie m inister 
gospodark i Rzeszy, Hugenberg.

W BiałymstoKu
strajK w ló K n ia rzy  trw a ...

W  Białymstoku stra jk  w łókniarzy 
trwa w dalszym ciągu, z pow odu n ie­
ustępliw ego s tanow iska m iejscowych fa­
brykantów .

Pom im o odbycia czterech  konferen- 
cyj, do porozum ienia nie doszło, gdyż

fabrykanci dom agają się obn tk i  od 20 
do 33%  od cennika z r. 1932 (!), a tego 
rodizaju w arunk i są, oczywiście, nie do 
przyjęcia.

Robotnicy strajkują solidarnie.

Obniżka płac
n a  K op aln i „ R a d z io n k ó w

W  w yniku rokow ań, prow adzonych 
pom iędzy zarządem  kopaln i „R adzion-

(w dn. 8 marca 1932 r.) jednog łośn ie  rezo­
lucję, której punkt piąty brzmi: C, W. Z. 
Z. Z. wzywa wszystkich posłów i senato­
rów robotniczych, aby... w ystęp o w a li i g lo ­
sow ali p rzec iw ko  p rzed ło żo n ym  S e jm o w i  
p ro jek to m , n o w elizu ją cym  u sta w y  o c za ­
sie  p ra cy  i urlopach" (podkreślenie pos. 
P ą czka ),

Z araz później pos. Pączek stw ie r­
dza, że z pośród 9 posłów  B.B.W.R., 
obecnych na owem zebraniu i głosu 
jących za przytoczoną rezolucją, tyl­
ko 5 głosow ało w Sejmie w myśl jej 
w skazań; ani jeden — dodam  od sie­
bie — nie wystąpił publicznie p rz e ­

ciw ko obydw u ustawom ; w śród 4, 
głosujących za ustaw am i na  posie­
dzeniu sejmowem, znajdowali się; 
w ice-prezes C entralnego W ydziału 
Z. Z. Z., p. Madeyski i sek re ta rz  ge­
neralny  Z. Z. Z., p. Tomaszkiewicz. 
To chyba w ystarcza? Jak że  m ożna 
m ówić poważnie o takiej „organiza­
cji"?

Z. Z. Z. jest sztucznym tworem,
k tó ry  nie przeżyje ani jednego dnia 
dłużej, niż cała „sanacja . Z chwilą, 
gdy „fala powróci", Z. Z. Z. nie ode­
gra najmniejszej roli. To naw et dziw ­
ne, do jakiego stopnia ci ludzie n au ­

czyli się p a trzeć  na życie polskie 
przez szkiełka... kom unikatów  
„Iskry".

*
W  głębi „m artw ego jeziora" drga 

ją fale. Od wyborów' listopadowych 
1930 r. dzielą nas długie miesiące 
M amy dziś pełne praw o powiedzieć 
sobie samym o sobie samych: JE­
STEŚMY! Ruch masowy nie rozwi­
nie się i nie nabierze mocy poza na­
mi. Przegrała spekulacja „sanacyj­
na", i p rzegra ła  spekulacja komuni 
styczna!...

Mieczysław Niedziałkowski.

ków “ a rad ą  załogow ą tej kopalni, zo ­
s ta ła  zaw arta  umowa, n a  mocy której 
robotnicy  kopalni, celem  utrzym ania 
kopalni w  ruchu, zgadzają się n a  obnv 
żenie zarobków  o 6 proc. od dnia 
1 m aja do 31 lipca b. r. W  tym  czasie 
zarobki będą przystosow ane do ta ry ­
fy, obow iązującej w  południow em  Za­
głębiu. Zarząd kopalni ze swej strony  
zobow iązuje się od 1 m aja za trudn iać  
najmniej 1,000 robo tn ików  przez 20 
dni w m iesiącu, co stanow i w ydobycie 
40,000 ton w ęgla w  m iesiącu.

Po upływ ie tego okresu , za robk i k o ­
paln iane zostaną podw yższone do te j 
samej w ysokości, jak ie  obow iązyw ały  
p rzed tem , o ile żadna  ze stron  nie 
zgłosi sprzeciw u.



S tr . 2 „ROBOTNIK", niedziela, 9 kwietnia.

Na widowni międzynarodowej
Z kroniki bes tia ls tw  
hitlerow skich

SKATOWANIE SOCJALISTKI.
Liczba okrucieństw, popełnianych 

przez hitlerowców, jest tak wielka, że 
nie sposób zanotować nawet drobnej ich 
części, pomijając już to, że nie wszyst­
ko przedostaje się zagranicę. Musimy 
poprzestać na faktach jaskrawszych. 
Londyńskie „Times" (konserwatywne) 
podaje od naocznego świadka opis na­
stępujący:

W końcu marca 14 drabów hitlerow­
skich wtargnęło do mieszkania 46-let- 
niej Marji Jankowskiej, socjalistki z Kó 
penick, która z ramienia rady miejskiej 
stała na czele komisji opieki spłecznej. 
Jankowską sprowadzono do kaźni hitle 
rowskiej, gdzie czekało już kilku hi­
tlerowców; razem z przybyłymi było 
ich z 20-tu. Pokazano jej sztandar re ­
publikański i zażądano od niej, by zel­
żyła go. Gdy odmówiła, rozległa się 
komenda: 20 batów! Jankowską roze­
brano do naga, położono na stół i pod­
czas gdy jeden z drabów trzymał ją za 
głowę, czterech innych biło ją trzcina­
mi i laskami. W toku bicia zadawano 
jej pytania: ile .pieniędzy otrzymałaś 
od urzędu opieki społecznej? Czemu 
wspomagałaś komunistów i żywiłaś 
ich? Czyś kradła buty od bezrobot­
nych? Czy przygotowałaś spisy bojko­
tu firm hitlerowskich? Po każdej za­
przeczającej odpowiedzi kaci ponawiali 
bicie. Wymierzono Jankowskiej w ten 
sposób ok. 100 batów, aż okrwawiona 
spadła ze stołu. Draby podnieśli ją i 
uderzyli w twarz z taką siłą, że poto­
czyła się w kąt i zraniła się w kolano. 
Wówczas zmuszono ją, wraz z 2 komu­
nistami, obecnymi w kaźni do śpiewa­
nia: „Deutschland, Deutschland iiber
alles" (Niemcy, Niemcy ponad wszyst­
ko — szowinistyczny hymn niemiecki), 
poczem wymuszono od niej oświadcze­
nie, że występuje z partji socjalistycz­
nej, że nigdy nie będzie się zajmowała 
polityką i że co czwartek meldować się 
będzie w urzędzie hitlerowskim. Gdy 
to się stało, nastąpiła raptowna zmiana 
w zachowaniu się oprawców. Janków 
skiej podano szklaneczkę wody, oczysz 
czono jej suknię i kapelusz a herszt ban 
dy kazał „odprowadzić damę", którą 
też wzięto pod ręce i odstawiono do 
drzwi, życząc dobrej nocy.

Jankowska leży w szpitalu.
Wszystkie szczegóły powyższe zosta­

ły stwierdzone, jako fakty. Jankowska 
otrzymała od znanego nacjonalistyczne­
go posła do Reichstagu i urzędnika o- 
pieki społecznej list, w którym daje wy 
raz przerażenia z powodu tego, co ją 
spotkało.

ZAMIAST ARESZTU — SZPITAL.
Socjalistyczny poseł do Reichstagu i 

radny miasta Bielefeld, Schweck, zo­
stał aresztowany i znajduje się w szpi­
tala.

Tak brzmi urzędowa depesza z przed 
kilku dni. Zwięzłość tekstu jest wymo­
wniejsza, niż jakiekolwiek wyjaśnienia.

Areszt i pobicie miały spotkać 
Schwecka za to, że na wiecu wyrażał 
się obrażliwie o rządzie Hitlera.

Sukcesy wyborcze 
socjalis tów

W Anglji odbyły się wybory do rad 
miejskich w całym szeregu miejscowoś- 

! ci. Wybory te przyniosły Partji Pracy 
| bardzo znaczne zwycięstwo. Poraź 
j  pierwszy Partja zdobyła mandaty w 
i gminach, w których dotąd nigdy nie 
j  miała 6wych przedstawicieli. Najwięk­

szy sukces osiągnęła Partja we wschod- 
I niej części kraju, w centrum i w Walji; 
j ale i na południe, gdzie wpływy Partji 
I  były oddawna większe, niż w innych 

częściach, Partja powiększyła liczbę 
mandatów. W wielu gminach Partja 
zdobyła większość.

Wynik tych wyborów wskazuje, że 
ludność już głęboko rozczarowała się 
do rządów „narodowych".

Również w Danji wybory do rad 
miejskich dały socjalistom znaczny przy 
rost mandatów i wpływu. Socjaliści 
mają obecnie większość w 35 radach 
(wobec 28 po wyborach z r. 1929), prze­
szło 528 radnych (wobec 499) i 50.1% 
wyborców (wobec 49). W Kopenhadze 
socjaliści zyskali 10.599 głosów, co sta­
nowi 61.6% ogółu wyborców.

Co się tyczy gmin wiejskich, to brak 
jeszcze ostatecznych wyników. Z do­
tychczasowych cyfr widać, że liczba 
głosów, oddanych na socjalistów, wzro­
sła z 32.1% do 34.3%. Przyrost ten 
jest tem znamienniejszy, iż w wyborach 
do parlamentu w r. ub. socjalistom nie 
udało się w okręgach wiejskich powię­
kszyć ilości głosów.

Niema nadziei na popraw ę 
koniunktury św iatow ej

Niemiecki „Instytut Badania Konjun- 
ktur" (jego dotychczasowy kierownik

został przez Hitlera usunięty) stwierdza 
w ostatnim numerze swego wydawni­
ctwa ,że odprężenie w dziedzinie kre­
dytu, które na jesieni r. ub. zaczęło się 
bardzo nieznacznie objawiać, zostało 
przerwane przez kryzys kredytowy w 
Stanach Zjednoczonych. Instytut pocie­
sza się wprawdzie, że kryzys kredyto­
wy nie przybierze takich rozmiarów jak 
w r. 1931, a to dzięki różnym morator­
iom i ograniczeniom dewizowym. Ale 
właśnie te środki eksperci gospodar­
stwa światowego potępiają i radzą u- 
chylić jaknajszybciej i najradykalniej.

W kraju, gdzie niem a 
m arksizm u

W Stanach Zjednoczonych, jak wia­
domo socjalizm nie ma wpływu na bieg 
spraw państwowych ani gospodarczych. 
Ale oto kilka cyfr, ilustrujących stan 
rzeczy w tym raju kapitalistycznym:

Siła nabywcza robotników jest obec­
nie o 22 miljardy doi. mniejsza, niż w 
r. 1929. Bezrobotnych jest 13 miljo- 
nów, a wiele miljonów częściowo zatru­
dnionych. Połowa narodu żyje w skraj­
nej nędzy. Drobni kupcy są skazani 
na dobroczynność publiczną. W wielu 
miejscowościach szkoły publiczne są nie 
czynne. Miljony bezrobotnych wędrują 
z miejsca na miejsce, szukając pracy. 
Miljony dzieci cierpią od nieodżywiania.

A dla „uzupełnienia obrazu: w sty­
czniu 739 przedsiębiorstw zadeklarowa 
ło dywidendy na sumę 178.839.349 do­
larów.

Przy cierpieniach nerek, chorobach 
moczowych, pęcherza moczowego I dol­
nego odcinka kiszak, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa” łagodzi i usuwa szyb­
ko gwałtowne boleści przy wypróżnianiu.

St. Zjednoczone i Jeponja
W związku z przyjazdem Mac Donal­

da do ̂ Waszyngtonu oraz z zaproszeniem 
Francji, Włoch i Niemiec do wzięcia u- 
działu w przedwstępnej konferencji go­
spodarczej, %vaszyagtońsk.e koło poli­
tyczne rozpatruje również możliwość 
zaproszenia Japonji, W zwiąizku z tym 
projektem, pozostaje niewątpliwie decy­
zja Rządu Stanów Zjednoczonych
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

wstrzymania się od jakiejkolwiek akcj’ 
w sprawie Dalek.ego Wschodu.

W Gdańsku
Napad na Jadłodajnię 
żydow ską

W piątek późnym wieczorem kilk® 
osobników napadło na jadłodajnię ży* 
dowską „City", położoną w central® 
miasta. W chwili dokonania napadu W 
lokalu znajdowało się 8 osób, w tej li' 
czbie jedna kobieta. Napastnicy uda- 
rżeniami pałek gumowych wypędzili go 
ści do kuchni, znajdującej się w sutere' 
nach, a właściciela jadłodajni, obywate* 
la polskiego, nazwiskiem FeldschuK 
dotkliwie pobili. Zaalarmowana policj* 
przybyła na miejsce, gdy napastnicy 
zdołali już zbiec. Zatrzymano żale* 
dwie jednego z nich, lecz wkrótce wy* 
puszczono. Po odejściu policji napastni' 
cy powrócili i wybili szyby w drzwiach 
wejściowych.

Wyrok w procesie bezrobotnych
w Sieradzu

,Penduby“ wobec
w N iem czech

Londyński „Penclub" wystosował do | 
innych „Peuchnbów" zapytanie, jak za- I 
m.erzają zareagować wobec prześlado­
wania intelektualistów i ludzi odmien­
nych przekonań w Niemczech. Podobny 
telegram nadszedł do „Penclubu" pol­
skiego w Warszawie oraz do „PeuobjHu" 
żydowskiego. „Pencluib" polski zająć się 
ma tą sprawą na specjalnem posiedze­
niu w c.ągu nadchodzącego tygodnia. 
W kołach, zbliżonych do władz „Pea- 
oluibu" polskiego, wyrażają pogląd, te  
przed powinięciem jakiejkolwiek uchwa­
ły w tej sprawie, należałoby ustalić, 
kto właściwie stoi obecnie na czele

Koniec strajku 
Irlandzkich kolejarzy

Z Dublina donoszą, że strajk kolejo­
wy w Irlandji Północnej został wczoraj 
zakończony.

Strajk trwał 9 tygodni. Towarzystwa 
kolejowe i robotnicy doszli do porozu­
mienia.

Straty, które wyrządził długotrwały 
strajk, są ocenione na 7 miljonów fun­
tów szterlingów.

wypadków

„Penolubu' niem.eckiego, który zapew­
niał publicznie, że nie doznał żadnych 
przykrości i utrudnień ze strony Rzą­
du niemieckiego (hitlerowskiego).

„Penclub" żydowski w W arszaw ę w 
odpowiedzi, wystosowanej do Londynu, 
oświadczył, że protestuje przeciwko j 
nieludzkiemu traktowaniu przez Rząd i  
niemiecki Żydów, socjalistów i intelek- i 
tutal.stów. „Penclub" żydowski gotów 
jest przyłączyć się do wszelkiej akcji, 
jaką zaproponuje centrala londyńska.

W kołach zbliżonych do „Penolubu" i 
żydowskiego, wyrażany jest pogląd, że 1
i a rł o  roifif, a  m  n  I «  t r, r j. L  ■* n y f i A A .  t    ___* _ _ 1

Jak p.saliśmy, w Sieradzu odbył się 
proces bezrobotnych, oskarżonych „o 
zbiegowisko publiczne i gwałt, dokona­
ny na burmistrzu m.' Sieradza" w dniu 
17.XI1 ub. roku.

Nowe redukcje
Korespondent agencji PID. donosi z 

Sosnowca: Modrzejowskie Zakłady
Górniczo - Hutnicze przeprowadziły w 
bieżącym tygodniu nową redukcję per­
sonelu w hutach. Pracę straciło 110 o- 
sób.

Nagrody m. Warszawy
Posiedzenie sądu konkursowego dla 

przyznania tegorocznej nagrody literac­
kiej Warszawy odbędzie się jutro o 
godz. 8 wiecz. Termin posiedzenia są­
du konkursowego dla przyznania na 
grody artystycznej ustalony jest na 
wtorek, 11 b. m.„ a muzycznej na śro­
dę, 19 b. m.

Nagroda naukowa Warszawy w wy­
sokości 5.000 zł., została przyznana dr. 
Stanisławowi Józefowi Thuguttowi, 
profesorowi zwyczajnemu m.neralogji i 
petrografji Uniwersytetu Warsz.

Tow. Bogus został w wyniku rozpra' 
wy skazany na 6 miesięcy więzienia!
9 oskarżonych skazano na 2 miea ąc* 
więzienia, 9 po 1 miesiącu. Pozostałych 
2-ch uniewinniono.

Zawieszenie 
w urzędowaniu

P. F. Hilchen, dyrektor departamen'
tu morskiego Min. Przemysłu i Handlu, 
został zawieszony w urzędowaniu n» 
życzenie prokuratora przy Sądzie O' 
kręgowym w Gdyni. Aj. „Press" twier­
dzi że chodzi tu o intrygi firm spedycyj 
nych, działających w porcie gdyński®, 
a finansowanych przez kapitał niemiec-
ki.

Konfiskata 
„Chłopskiej Prawdy**

Bieżący numer „Chłopskiej Praw dy' 
został skonfiskowany za 6 artykułów.
Między innemi skonfiskowano: ustępf
z mowy tow. Zaremby w spraw ę krW* 
wych zajść w Pabjanicach i interpela­
cję ZPPS w sprawie rozruchów głodo' 
wych w pow. żywieckim i bielskim.

Czy już zaprenumerowałeś „Robotnika*?
Jeże li  nie, —  (o z rób  to  z a ra z  ju tro , nie  z w le k a !ac, 
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Urzędnicy miejscy Warszawy
nej i do złożenia deklaracji, która \ grożą ponowieniem strajxu głoJowego
kracza poza ramy działalności statuto­
wej „Penclubów". Czy wniosek tak; zo- ( 
stanie istotnie zgłoszony, nie można na- 
razie przewidzieć. (PRESS).

Przeciwko hitleryzmowi
Z Aten donoszą, że grupa młodzieży 

greckiej urządziła w piątek przed gma­
chem poselstwa niemieckiego demon- j 
strację na znak protestu przeciwko o- | 
becnym rządom niemieckim. Demon- ■ 
stranci wznosili wrogie okrzyki prze­
ciwko Hitlferowi. Policja rozproszyła 
demonstrantów, przyczem aresztowała 
kilku z nich za opór wobec władzy.

Czytajcie
„G rom adę”

PID. Magistrat warszawski, mimo za­
biegów o uzyskanie funduszów na wy­
płacenie pracownikom miejskim pełnej 
pensji za marzec, co jest szczególnie 
palącem z powodu zbliżających się 
świąt wielkanocnych, nie zdołał dotąd 
zgromadzić na ten cel potrzebnych 
sum. Wśród związków zawodowych 
piacowników miejskich rozeszła s.'ę 
wiadomość, że magistrat wypłaci przed 
świętami tylko pół pensji marcowej. 

W sprawie tej obradowała komisja po­
rozumiewawcza związków urzędników 
miejskich, podejmując uchwałę doma­
gającą się od magistratu wypłacenia 
pensji za cały miesiąc. Urzędnicy miej 
scy zajęli stanowisko ultymatywne • 
zapowiadają, że o ile wypłata ta nie 
zostanie uskuteczniona do środy, dn. 12 
b, m., ponowiony zostanie demonstra­

cyjny strajk głodowy, jaki już odbyw*ł
się w biurach magistrackich.

P rzym usow a o rg an iz ac ja  
p ro .u c e n ió w  sp iry tu su

Debatowana od dłuższego czasu spf* 
wa utworzenia przymusowego zrzesza­
nia producentów spirytusu została prż* 
sądzona rozporządzeniem ministr* 
skarbu, zatwierdzającem statut „Zro­
szenia Producentów Spirytusu".

Jak informują agencję PRESS, zrz*' 
szenie to będzie organizacją przymu­
sowa i posiadać będzie osobowo^ 
prawną z siedzibą w Warszawie. 0° 
zadań zrzeszenia należy organizowani* 
eksportu spirytusu i pośredniczenie ^  
tym eksporcie na zasadzie wyłączność’

WANDA WASILEWSKA.

W s  l e c i
(Dokończenie).

Straszliwy, biały pająk przerabia na 
białe płótno życie setek wybladłyćh ko­
biet, Przerabia na kolorowe szlacziki 
ich młodość, urodę i szczęście. Przerabia 
na brzęczące złoto każdy ich dzień, 
śmieje się drwiąco zębatą pasaczą war­
sztatów.

A przecież gdzieś szmni zielony las i 
szafirowa woda płynie pod roziskrzo­
ne słońce. A przecież gdzieś kwitną 
kwiaty czerwone i kwiaty błękitne. I 
brzmi śmiech i leci piosenka, i uśmiech 
rozświetla ludzkie twarze.

Biały pająk bawełny rozsiadł się sze­
roko, nacf ciemnem, ponurem miastem. 
Zgarn a, drapieżnie zgarnia w swoją sieć 
blade kobiety. Z suteryn, z poddaszy, 
z ciasnych izb idą nieprzerwanym sze­
regiem, niosą swoje siły, swoją młodość, 
która zostanie tam, za wysokim murem 
fabryki. To, co pająk wyrzuca po la­
tach, to  są już tylko strzępy, zuiżyte

l łachmany, żalo-sne widma.
Farbiarnia. Kłęby pary nieprzenik- 

! nioną mgłą wypełniają pokój - norę, No- 
i gi pracujących poowijane grubo w brud­

ne łachmany brną w gorącej wodzie, 
stojącej na kamiennej posadzce. Popa­
rzone, spękane ręce wydobywają długie- 
mi drągami z kotłów niekończące się, 
parujące, ociekające brudino - granato­
wą farbą zwoje tkaniny.

Tym razem mężczyźni, Wprost z bu­
chającej gorącem pary, w przemokłych 
od niej ubraniach, przechodzą lodowa­
nym korytarzykiem po nowe zwore do 
sąsiedniej sali. Gwałtowny przeć ąg 
wdziera się przez otwarte na chwilę 
drzwi, rozmiatając gęstą mgłę w fanta­
styczne kształty.

— Nie zaziębiacie się tak?
— Jakżeby nie? Zapalenie płuc raz 

dwa złapie. Zresztą i lepiej. Bo jak 
reumatyzm, to człowieka na amen po­

skręca. Takim kaliką zostać.
— Nie dałoby się tego jakoś inaczej 

urządzić?
Sinawą, wynędzniałą twarz przelatuje 

drwiący uśm ech.
— Dać by się dało. Ale to kosztuje, 

Tak taniej wychodzi.
— Ależ ludzie?
— Ludzie? Ludzi jest dość. Zdechnie 

jeden, przyjdzie dziesięciu.
Na wydętym brzuchu wielkiej kadzi 

opiera nogę, bezkształtny, potworny 
kulfon i poprawia osuwające się szma­
ty-

— Tak, — tak.
— Pomaga coś takie owijanie?
— A pewnie. Mokro, ale chociaż nie 

parzy. A to my tu wszyscy wrzody na 
nogach mamy, jak jeszcze sikora z opa­
rzenia złazi, to niech Bóg zachowa.

W długiej salce pod strychem dte ew- 
częta kleją tekturowe tutki. Niebieskie 
prostokąty migają szybko, szybko w po- 
simiałych palcach. Wątłe barki wstrząsa 
dreszcz. Są przemarznięte do szpiku ko­
ści.

— W lecie musi być lepiej?
— W lecie? Tu przecie blaszany dach, 

powały niema. Gorąco praży, a nijakie-

, go przewiewu niema. W lecie co słab­
sze, to tu mdleją. Nam ta zawsze jed­
nako — zimą czy latem — mówi gorzko 
anemiczna dz.ewczyna.

Brama wyjściowa wyrzuca wreszcie 
ciemną gardzielą nieprzeliczony tłum. 
Ale jesizcze przedtem —  rewii-ja. Zwin­
ne palce obmacują od stóp uo głów, 
wnikają w każdą fałdę ubrania, ohydnie, 
skrupulatnie badają ciało w wytartych 
bluzkach, w zniszczonych marynarkach. 
A nuż kłębek nici kryje się gdzieś w 
kieszeni, a nuż kawałek przędzy przy- 
taił się w fałdach wypłowiałej spódnicy.

Twarze obszukiwanych są całkowicie 
obojętne.

Martwo patrzą przed siebie, ,y błot­
nistą ulicę.

Można już wyjść. W posępnun mil­
czeniu wychodzą w szare, pokiyte sa­
dzą, śmierdzące rozlewiskami rynszto­
ków miasto. Żeby na drugi dzień wracać 
znów w obmierzłe pazury białego pają­
ka, wikłać s ę coraz bardziej w jego nie­
pokonaną sieć.

Ale paiąk jest wiecznie głodny. Chce 
coraz więcej.

Zacieśnia coraz więcej oko sieci, ssie 
coraz gwałtowniej. I wypluwa, wyplu­

wa tych, których już zniszczył 
szczętu.

A kiedy w wyjedzonych kurzem, 
rop alych parą oczach zjawia się bły** 
buntu, biały pająk wyrusza do w alk i-

Wyłazi z pomiędzy fabrycznych 
rów i obejmuje w swoje stalowe łapy ** 
lice miasta. Kieruje salwą w tium.

A wtedy na ulicznym b-‘tku zosta! 
trup kobiety. Kusa spódnica od»ła°|* 
rozrzucone szeroko nogi. Bose, tkw ił . 
dziurawych, rozłażących się męsk*^ 
butach. Spłowiała chustka osunęła si4 
głowy, siwe pasmo włosów zwis* 
chodnika w rynsztok. Brudno-uiebi©5̂  
woda porusza niem jakby było żywe-  ̂

Z pod bluzki sączy się wąziutka ***** 
ga krwi. Po szarych kamieniach 
wa wolno w rynsztok. M esza się ^  , 
ną smugą z płynącemi odpadkami * ■* 
biarni. ,

Z woskowo - żółtej, nieruchomej W? 
rzy patrzą w niebo wyblakłe oczy- * 
się, te  jeszcze teraz trwa w nich * 
nie: prędzej — prędzej — bo my P1* 
cie — na akord.



Trudności i błędy
Na marginesie przewrotu niemieckiego

Dwa dni świąteczne...

Podziwialiśmy wszyscy w ostat­
nich latach sprężystość organizacyj­
ną niemieckiej S. D., niezwykłą wier­
ność socjalistycznych mas dla swej 
partji (ostatnie wybory, już pod te- 
rorem), ale ta wierność organizacyj­
na nie wystarczyła i wystarczyć nie 
mogła.

Rozumiemy dobrze, że źródłem  o- 
wej oportunistycznej taktyki była 
przedewszys tkiem chęć uniknięcia 
eksperymentu faszystowskiego, stra­
szliwego w skutkach. Ale drogi wy­
brano — jak widać — nie zawsze od­
powiednie.

Trzeba jednak głęboko zastanowić 
się nad taktyką Socjalnej Demokra­
cji w Niemczech. Nie jest to zagad­
nienie tak proste, jak niektórym 
„szybkostrzelnym naiwniakom" się 
zdaje. Nad wszystkiem górował 
ROZŁAM, spowodowany przez ko­
munistów. I właśnie to pchało So­
cjalną Demokrację ku jej błędnej 
taktyce: wiedziała, że — wobec roz­
łamu — w pozaparlamentarnej tak­
tyce i walce niewiele zyska, zaś Rząd 
buirżuazyjny — bez niej — natych­
miast odda wszystko hitlerowcom, 
spasuje przed faszyzmem.

A  z drugiej strony partja wiedzia­
ła, jak potężnieje fala faszystowska, 
jak grozi pokojowi świata, jak grozi 
wszystkim zdobyczom ruchu robotni­
czego, jak grozi zagładą wynikom 
przeszło 50-letniej pracy partyjnej. 
Trzeba było ratować... próbować ra­
tować...

Słusznie pisze jeden z publicystów 
socjalistycznych, że rozłam był nie 
tylko mechanicznem pomniejszeniem 
siły klasy robotniczej. 5 milj. głosów 
komunistów i 7 milj. socjalistów nie 
tylko nie dały razem  12 miljonów, 
lecz poprostu wzajemnie się przekre 
słały. Klasa robotnicza .dzięki" roz­
łamowi poprostu usunęła siebie z  gry. 
W Niemczech! W razie zaś zjedno-

IL

czenia ruchu rezultat byłby nie 12 
miljonów, lecz nieskończenie więcej. 
Albowiem zjednoczony proletariat 
stałby się punktem grawitacji dla sze 
rokich mas chłopskich i drobno bur- 
żuazyjnych, a przynajmniej ioh zna­
cznej części.

Wynik naszej analizy jest jasny: 
NA POCZĄTKU BYŁ ROZŁAM!... 
Reszta była tylko wynikiem. Tenże 
rozłam zmuszał niejako Socjalną De 
mokrację (osłabioną) do błędnej tak­
tyki. Tu dobrze widzimy, jaki jest 
wzajemny stosunek błędu i objekty- 
wnych trudności.

Dziś koła socjalistyczne w Niem­
czech poważnie zastanawiają się nad 
popełnionemi błędami. Charaktery­
styczny np. jest ostry i stanowczy 
artykuł wstępny w marcowym zeszy­
cie „N. Blatter fur den Sozdaltsmus". 
Skarży się zwłaszcza na to, że prze­
ciwnik (Hitler) pobił partję jej włas­
ną bronią (wybory!); skarży się na 
brak twardego i wyraźnego kierowni­
ctwa. Przyznaje jednak: „Byłoby
niesprawiedliwością zapominać o tern, 
że współdziałały tu siły, z któremi 
nie dałyby może rady także wcześ­
niejsze zorjentowanie się i silniej­
sze kierownictwo". A wśród tych 
„sił" na pierwszem miejscu stawia — 
ROZŁAM.

Komuniści w swych głupawo - fan­
tastycznych „koncepcjach" łudzili się

i obwieszczali światu, że kryzys świa 
to wy pracuje dla nich. Fakty poka­
zały, że kryzys na razie pracuje DLA 
FASZYZMU! On to spowodował tę 
lawinę „skrachowanego" włościari- 
stwa, drobnej burżuazji i t. p.< która 
poprostu zasypała bratobójczo „wal­
czący" obóz robotniczy. Ten skłóco­
ny obóz nie dawał żadnych perspek­
tyw politycznych. Właściwie teraz 
Hitler powinien ucałować dłoń uwię­
zionemu Thalmanowu, przywódcy 
„Kompartji",

Bacznie musimy obserwować i błę­
dy i trudności niemieckich socjali­
stów. Przypominają mi się między 
iranemi ciekawe spostrzeżenia socia- 
listy - psychologa De Mana o pewnej 
ociężałości przestarzałych niektórych 
form agitacji Socjalizmu niemieckie­
go. Hitler zastosował metody nowe, 
jaskrawsze, bardziej dopasowane do 
epoki powojennej, bardziej sugesty­
wne. Ale o tem innym razem. Nie 
tu tkwi istota rzeczy.

Ta istota tkwi w rozłamie, który 
zniszczył proletariat, jako czynnik 
polityczny. I ot0 dziś go poprostu — 
niema, gdy H itler  pastwi się nad Niem 
cami i grozi światu w ojną.

Badajmy b łę d y .  Ale nie zapomi­
najmy o objektywnych trudnościach.
A nadewszystkiem że — NA PO­
CZĄTKU BYŁ ROZŁAM!...

Kazimierz Czapiński.

P R Ą D O Ż E R C A  PRAD M A R N U JE  

P H I L I P S  K IESZEŃ  TW Ą  RATUJE.

KUPUJĄC NIECO DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAOSZCZĘDZICIE MNÓSTWO NA ZUŻYCIU PRĄDU-

■*.<
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„Fundusz Pracy
Konferencja prasowa w Prezydium Rady Ministrów

Obóz sanacyjny" robi wielką rekla­
mę tak rw. Funduszowi Pracy, powoła­
nemu do życia na podstawie osobnej u- 
stawy, uchwalonej przez Sejm i przez 
Senat z inicjatywy B. B. W. R.

W całej reklamie jest bardzo wiele 
świadomej blagi i bardzo wiele naiwno­
ści. Trudno leczyć „plasterkami angiel 
skiemi" fiiantropji czy pół-filantropj:,.. 
problem bezrobocia.

Sama koncepcja organizacyjna „Fun­
duszu Pracy" jest typowa dla „sanacji"; 
u steru stoją pp. Klamer, mąż zaufania 
ciężkiego przemysłu i Madeyski, do nie 
dawna wice-prezes Centralnego Wy­
działu ZZZ. (p. Madeyski złożył urząd 
Vice-prezesa po swojem głosowaniu za 
ustawami antyrobotniczemi w Sejmie),

Zgon Habsburga

Zresztą i .lojalni" działacze ZZZ wcho­
dzą do władz „Funduszu".

Piątkowa „konferenq'a prasowa" nie 
. przyniosła właściwie nic nowego. Pp. 

Klarner i Madeyski wygłosili dłuższe 
przemówienia, z których wynikało, że 
żadnego planu nie mają, żadnej dokła- 

| dnej statystyki stanu bezrobocia jesz­
cze nie opracowali; istnieje jakiś mgła 
wicowy projekt osadzenia bezrobot­
nych na roli, bardzo luźno narazie zwią 
zany z możliwościami finansowemi.

Ot! takie sobie „solidarystyczne" 
kombinacje, tworzone przy zielonem 
biurku na... księżycu.

P osiedzen ie  grupy 
polsko-francuskie] w Paryżu

We wtorek odbędzie się w Paryżu 
posiedzenie sekcji francuskiej grupy 
parlamentarnej polsko - francuskiej.

Z ramienia sekcji polskiej grupy u- 
dali się do Paryża na to posiedzenie 
p.p. J. Radziwiłł, St. Stroński, J. Dęb­
ski, W. Makowski, W. Rostworowski.

Na stole świątecznym nie może zbraknąć 
placka lub mazurka. Praktyczna pani domu 
sporządza smaczny placek, babkę lub znako­
mity to rt według starannie opracowanych 
i łatwo zrozumiałych recept O etkera. Pie­
czenie jest łatw e i udaje się znakomicie na­
wet mniej wprawmy® rękom. Dzięki nieza­
wodnej sile proszku do pieczenia Dr. Oetke­
ra, zaoszczędza się czas i otrzym uje się uda­
ne i tanie pieczywo świąteczne. (y).

W  Żywcu z m a r ł 
Stefan Habsburg.
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Bilety pozostałe w cenie o d  50 g r  do 
3 *1 nabyć można w kasie teatru „Ate-

siąt lat spóźnione sp ra w d z a n ie  ich  w ia -

t i j s t o s t  zwalcza o b jaw , kryzysu. * ’  °  ‘ P<" ‘'
Pod wpływem słońca rozjaśnia się na i bar- , P ro sz ę  n ie  zapom inać , że  on i to  w ła -

J ^ * l zachmurzone czoło. Czystość w miesz- ' śn ie  n a le ż ą  d o  te j częśc i sp o łe c z e ń ­
s tw a , k tó r e  n a jb a rd z ie j czy n n ie  s ta n ę ło  
d o  w a lk i z z ab o rc ą  o polskość n asze j 
szkoły, o  d u sze  m ło d eg o  p o k o len ia .

D z iś  m o żn a  im u rz ą d z a ć  ju b ileu sze  
p ra c y  p ed agog iczne j, lecz  n ie  egzam iny!

J a k iż  to  lęk  m usi s z a rp a ć  d u szę  s t e ­
ra n e g o  „ b e lf ra "  n a  m yśl, że  w  k ry ty c z ­
nym  m o m en c ie  m ogą n ie  w y trzy m ać  
n e rw y , m oże  zaw ie ść  p a m ię ć  i egzam in  
sk o ń c z y  się  n iep o m y śln ie . O jc iec  licznej

Życzeniu władz oświatowych stało
się zadość — kilka tygodni temu odbył 
się jeszcze jeden egzamin dla tak zwa­
nych niewykwalifikowanych nauczycieli 
szkół średnich.

Dążenie do podniesienia poziomu na­
uczania w szkole drogą sprawdzania
wiadomości nauczycieli młodych, przy. 
jętych do szkolnictwa z zastrzeżeń- ami, 
jest dla każdego rzeczą zrozumiałą.
Lecz egzaminom tym poddawani są
również nauczyciele starzy, którzy roz­
poczęli pracę pedagogiczną jeszcze w 
okresie rządów zaborczych i w zaraniu 
powstania szkoły polskiej! Pytam się, 
komu są potrzebne ich kwalifikacje na 
schyłku lat pracy pedagogicznej? Czy 
chodzi tu o załatwienie formalności, 
których z pewnych względów nie dało 
się pominąć, czy naprawdę o k'lkadzie-

rozproszy najbardziej ciężkie troski, 
domu, pomimo ogólnej depresji, n ie za- 

w tym roku tradycyjnego sprzątania 
*** wiosnę i przygotuje dla swej rodziny 
**«zkaaie , połyskujące od czystości. Dziel- 

l®i w tem dopomoże zapraw a do podło- 
„Jaśniej Słońca”, niezbędna, jedyna, nai- 

T Pd®>ej ekonomiczna i nadająca podłodze 
^zrównany blask. Gosposiu I Zbliża się wio-

Zbliżają się święta! Czas najwyższy, _____  # _ _ _ _________
. j '  zaoPatrzyć się w zaprawę do podłogi j ro d z in y  —  w zn an y m  m i w y p a d k u  —  

a śniej Słońca”. (X )  je d y n y  ży w ic ie l, tr a c i  n ie  ty lk o  d o ty c h ­

czasowy warsztat utrzymania, lecz od­
biera mu się jednocześnie prawo do 
dalszej pracy — pracy, której oddawał 
się wyłącznie przez całe swoje życie. 
Zabiera mu się również wiarę w war­
tość wieloletnich minionych jego tru­
dów. Wiara ta była mu dźwignią i na­
grodą za nadludzkie często wysiłki.

A  w ięc  p rze św iad czen ie , że  p ra c o ­
w a ł u m ie ję tn ie  z p o ży tk iem  d la  u k o c h a ­
nej p rz e z  s ieb ie  m łodz ieży  —  to  złuda?

Świadectwo przełożonych, oceniające 
pracę jego, jako wybitną — to kłam­
stwo!?

Długoletni pobyt w najpoważniej­
szych uczelniach — to nieporozumie­
nie?!

Tak. Byłeś „szkodnikiem" młodzieży, 
„ogłupiałeś" ją przez długie lata — dziś 
precz ze szkoły! To głos jedynie mia­
rodajny, bo głos czytelników decydują­
cych w tej sprawie.

A  ż eb y ś  n ie  m ia ł złudzeń, że  m oże 
się  coś je szcze  zm ienić, o k ó ln ik  k u ra -  
to rju m  do  d y rek c ji szk ó ł z d n ia  19 s ty ­
czn ia  1932 r. p rzy p o m in a : „N auczyc ie li 
ty ch , u czący ch  jeszcze o b ecn ie , n a  ro k  
szk o ln y  1933-34 an gażow ać  n ie  n a leży , 
gdyż k u ra to rju m  z a tw ie rd z a ć  ich n ie  
b ęd z ie  m ia ło  m ożności . Z ap o w ied ź  p o ­
w yższa , to  ru in a  życ:a  ro d z in  ty ch  n a u ­
czycie li. S tra sz n a  om y łk a  tw ó rc ó w  u s ta  
w y o  k w a lif ik ac jach  n ie  b ę d z ie  n a p r a ­
w iona, w y ro k  n a to m ia s t b ęd z ie  z cam 
bezw zg lęd n o śc ią  i w  te rm in ie  w y k o ­
nany.

Kwiecień ma dni trzydzieści, mądrze tedy będzie, 
Jeśli wszystkie porówno będziesz miał na względzie, 
Bo dwa dni Wielkanocne miną szybkim lotem,
Grosz wytrzebić nie sztuka, lecz co będzie potem?

Świętuj godnie dni święte — to nie znaczy wcale, 
Abyś miarę utracił w świątecznym zapale,
Abyś grosz zarobiony z tak ciężkim mozołem 
Przeucztował doszczętnie za biesiadnym stołem! 
Lepiej bacz, by ci grosza na później zostało,
Pomyśl o dniu jutrzejszym  — pomyśl o P. K. O.

lO W T lU W

P rz e g lą d  p r a s y

ENDECJA
DARNOść

WYWIAD P. CARA
„Sanacji" było mało samochwalczych 

pochwał p. Świtalskiego, wygłoszonych 
w jego pożegnalnej mowie. Prasa więc 
rządowa zamieszcza wywiady z poszczę 
gólnymi matadorami B. B., którzy pod 
niebiosa wynoszą .zasługi" swego Klu­
bu na „niwie parlamentarnej".

P. Podoski chwalił siebie i swych 
przyjaciół w „Kurjerze Wileńskim", a p. 
Car wystąpił ze strzelistym aktem uwiel 
bienia dla B. B. na łamach „Gazety Pol 
skiej". Nie jest to ani smaczne, ani zgo­
dne z rzeczywistością, ale to p. Caro­
wi wolno. Wolno mu także powtarzać 
oklepane frazesy na temat nierzeczowe 
go stosunku opozycji i narzekać na jej 
„partyjnictwo". Może mu także niepo- 
dobać się to, że opozycja głosowała 
przeciw temu, co B. B. nazywa budże­
tem, a jest jednym „wielkim luzem", w 
dodatku deficytowym.

Natomiast nie wolno p. Carowi pisać:
Stanowisko PPS, odmawiające Polsce 

rekruta, zbliża to stronni ot wo do krawę­
dzi, poza którą azai się zdrada stanu.
To już jest bezczelność.
Hitlerem się przejął... zanadto.

STWIERDZA SWĄ SOLI- 
Z MIĘDZYNARODOWYM 
FASZYZMEM.

Endeckie kołtuństwo oburza się na 
powstanie Ligi Reformy Obyczajów, 
stworzonej przez Boy'a. „Gazeta W ar­
szawska" rozdziera szaty, że

* ...ochrona przed niepożądanym macie­
rzyństwem;

...dążenie do zmiany „przeeśwporauienfo- 
wych” paragrafów  kodeksu kem ego; 

...uświadomienie seksualne;
...zmiana stosunku do prosty tuc ji w du ­

chu aboliojoujetycrmyrn fzniesienie regla­
m entacji)” i t. d.

— to są rzeczy „niemoralne", o pomstę 
do Boga wołające. Wtórują jej wszyst­
kie członkinie Stow. św. Zyty.

„Gazeta Warszawska" w swym świę­
to s~k owa tym artykule daje dowód nie- 
tylko swego kołtuństwa, ale otwarcie 
i wyraźnie stwierdza, że ruch narodowo- 
demokratyczny w Polsce poczuwa się 
do całkowi/Mej łączności z międzynaro­
dowym faszyzmem:

„W alkę z rozkładem moralnym prowa­
dza we Włoszech faszyzm, w Niemczech 
hitleryzm, niemniej zdecydowany okazuje 
się pod tym względem młody nacjonalizm 
francuski, ozy polski”.

„ŻYDOWSKI GŁOS ROBOTNICZY".
Ukazał się pierwszy numer „Żydow­

skiego „Głosu Robotniczego", organu
Żydowskiej Socjalistycznej Partji Robo­
tniczej Poale-Sjon. Numer, wydawany w 
języku polskim, przedstawia się intere­
sująco.

BESTIALSTWO HITLEROWCÓW.
Bandyc. hitlerowscy napadają nietyl- 

ko na socjalistów, komunistów i Żydów. 
Przedmiotem ich bestjalstwa stają się i 
Polacy. „ABC" podaje szczegóły napa­
du „szturmowców" hitlerowskich na 
trzech Polaków-studentów:

Dnia 4 kwietnia student medycyny Ta­
deusz Kania, kandydat filozofji Franciszek 
Jankow ski i nauczyciel Feliks Straszyński 
siedzieli w lokalu .Landsknecht” przy ul. 
A lbrechtenstrasse we Wrocławiu, pijąc pi- 

,w o i rozmawiając po polsku.
* J a k iś  h itle ro w ie c  c h c ia ł w y leg ity m o ­

w a ć  s tu d en tó w , a  gdy ci odm ów ili, zja­
w ił się po lic jan t, k tó ry  ich a re s z to w a ł 
i z a p ro w a d z ił do „Brunatnego Domu*. 

Po sprawdzeniu dokumentów Kani i Słra- 
szyńskiego, który przy tej okazji był ró ­
wnież pobity przez policjanta, wywołano 
Jankowskiego do słabo oświetlonej sal", 
skąd wkrótce dwaj pozostali usłyszeli u- 
derzenia i krzyki. Kania i Straszyński ma- 
sieli tymczasem stać z podniesionemi rę ­
kami przy ścianie i byli ciągle kopa®.

Z kolei wywołano studenta Kanią. Jego 
spojrzenie padło na bezwładne ciało Jan- 
kowskiego, który leżał skurczony na zae- 
m i w kałuży krwi. Kanią zmuszono do po­
chylenia się nad drewnianą pryczą i za­
częto go b ić  pałką gumową. Po kilku u- 
d e r z e n ia c h  Kania miał silnie pokrwawio­
ną głowę, lecz mimo to był dalej bity. 
Gdy upadł zemdlony, otrzym ał jeszcze
kilka uderzeń.

W ywołany następnie Straszyński o trzy­
m ał także około 50 uderzeń. N ieprzytom­
nych z bólu oblewano wodą i dal#) bit#.

Podczas uderzeń bijący obrzucał ofiary
wyzwiskami. W końcu wyciągnął rewolwer 
i  chciał medyka Kanią zastrzelić, jednak 
jeden z  obecnych podbił mu ramię. W resz­
cie wszystkim skatowanym kazano się u -
myć i wyrzucono ich na ulicę.

G Ł O S B. P R E Z Y D E N T A  WOJCIE­
C H O W S K IE G O  P R Z E C IW  

B IU R O K R A C JL
W d w u ty g o d n ik u  „ S p o łe m "  b. p re z y ­

d e n t S t. W o jc iech o w sk i z am ieśc ił c ie k a ­
w y  a r ty k u ł  p rz e c iw  zak u so m  b iu ro k ra ­
cji n a  życ ie  sp o łe c z n e  w  P o lsce  w jk r e -  
sie  pom ajow ym . A su m p t do  teg o  a r ty ­
k u łu  d a ł  p . W o jc iech o w sk iem u  fa k t, i i  
„ sa n a c ja "  p o  u za le żn ien iu  o d  w ła d z  a d ­
m in is tra cy jn y ch  ró żn y ch  dziedizim ty c ia  
(zg rom adzen ia , s to w a rz y sz e n ia , sa m o ­
rząd , u n iw e rsy te ty  ltd.), szy k u je  się  do 
zam a ch u  n a  au to n o m ję  ru c h u  sp ó łd z ie l­
czego  w  P o lsce ,

O m ów iw szy  h o ren tfa ln y  w p ro s t  pro­
je k t oddań  a  m c h u  sp ó łd z ie lczeg o  pod 
b iu ro k ra ty c z n ą  k o m en d ę , p. Wojcie­
ch o w sk i p isze :

„Gdyby wówczas powiedział mi kto, łe 
i w Polsce trzeba będzie bronić autonom ii 
ruchu spółdzielczego przed uroszczen ami 
biurokracji, to  uważałbym go za człowie­
ka niespełna rozumu. Przecież imię Polaki 
było synonimem wolności, odzyskanie jej 
niepodległości związane było z ugruntowa­
niem w Europie zasad wolności, śm iertel­
nych d la  nieprzyjaciół Polski. „Ile razy 
było zaburzenie i d a ł się słyszeć okrzyk: 
„vive la Hbertć” — pi«*ł Adam M ickie­
w ic z  _  skoro okazał się Polak, krzycae-
no: „PoJoflAi*, «  «•

iohwinjcffl, fs.kKĄ •
wolność".

Niestety, to, oo 25 k t temu uważałem 
n  zupełni* nieprawdopodobne, d a ło  «ś# 
rzeczywistością i trzeba tera* występować
w obronie autooom ji ruchu spółdzielczego, 
zagrożonego przez uroezczenła biurokracji 
polskiej, niemal identyczne z temi, falde 
zwalczałem w 1908 t.

W edług słów prezesa p artji rządzącej 
na posiedzeniu Sejmu 21 marca b. r., Pol­
ska staje się wzorem, który inni próbują 
naśladować. Uchowaj na® Boże od takiej 
popularności: Polska sta je  aię synonimem 
reakcji, republikanie już w ołają: „nie
chcemy polskich wyborów", tracimy sym­
p a tie  zachodnio - europejskich dem okra- 

•» cyi «
U w ag i sw e  p. W ojc iech o w sk i końcery 

siłow ym i'
„Nowy regime w Polsce w istocie spro­

wadza się do mechanicznego uzależnienia 
wszystkiego i wszystkich od biurokracji 
na modłę stałych systemów policyjnych.
I w nowych projektach odnośnie ruchu 
spółdzielczego uderza przedewszyetkiera 
brak jasnej myśli i planu konstruktyw ne­
go, a tylko chęć uzależnienia związków od 
władz administracyjnych. Nie wprowadzą 
one ani jednolitości, ani ładu, a  tylko zde­
zorganizują z wielkim trudem  zbudowane 
instytucje samopomocy i zatam ują sam o­
rodną twórczość społeczną”.

Aresztowanie
syna B ucharina
Na granicy polsko-sowieckiej

Na stacji Niegorełoje aresztowano sy­
na Bucharina, który pod fałszywem na­
zwiskiem Aksakowa usiłował zbiec do 
Polski.

Młody Bucharin jest studentem uni­
wersytetu moskiewskiego i należał do 
organizacji skrajnego odłamu L zw. „mło 
dych niezależnych". Bucharina odesłano 
pod eskortą do Moskwy. (PAT.).

PODZIĘKOWANIE
Po 6.cio letniem. bezskutecznem leczeniu 

łuszczycy (złośliwej egzemy ciała), oraz z 
dokuczliwemi zaburzeniami przew odu pokar­
mowego, zwróciłem się do przedstaw iciela 
medycyny tybetańskiej p. MIECZYSŁAWA 
PIASTUSZKiEWICZA (Natolińska 5) i dzięki 
Jego kuracji ziołami i masażami, w ciągu 
4-cb miesięcy odzyskałem zdrowie.

Ponieważ upłynęło już 5 lat. a naw rotów  
choroby nie było, to śmiem tw ierdzić, że 
system leczenia p. Plastuszkle wicza rze­
czywiście jest dobry, za co wyrażam Mu 
najserdeczniejsze podziękowanie.

W dzięczny Teofil Elszt9jfl 
M ała 7 m. 16. 

Warszawa 9.IV 1933 r. 243
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Przeciw paktowi 4-ch mocarstw Z sali sądowej
Min. Tltulescu u ambasadora Skirmunta

LONDYN, 7 kw ietnia (PAT). Mini­
s te r spraw  zagranicznych Rumunii Ti- 
tulescu przybył dziś w  południe z wi­
zytą do am basadora Skirm unta i odbył 
z nim w am basadzie polskiej półgodzin­
ną konferencją, w  toku której poinfor­
m ował go o przebiegu swoich rozmów

z M acdonaldem i Simonem. Stanowisko 
zajęte przez m inistra Titulescu w tych 
rozmowach jest bezw arunkow o odmow­
ne wobec wszelkich propozycyj spół- 
dziaiania M alej Ententy z ewentualnym 
paktem  4-ch m ocarstw . M inister T itu­
lescu w skazał premjerowi brytyjskiemu

również na niebezpieczeństwo, jakie 
dla pokoju Europy przedstaw ia podję­
cie spraw y rewizji trak ta tów  pokojo­
wych w ram ach paktu  4-ch m ocarstw .

M inister Titulescu opuszcza Londyn 
jutro, udając się zpowrotem dto Paryża.

Jakie były przyczyny śmierci p. Szuldtowej i pułk. Sendorka
w  domu przy ul. 3 Maja 2?

Pod dyKtaturą Hitlera
NISZCZENIE AUTONOMJI KRAJÓW  

ZWIĄZKOWYCH
BERLIN, 7 kw ietnia (ATE). G a b n e t 

Rzeszy na swem dzisiejszem posiedze­
n iu  om aw iał poza kwestjami poi. tyki 
bieżącej daileko idące plany zmiany u-

Tląjubcżm

wydają się eleganckie na lśniącej podłodze. 
Zaprawa „Jaśniej Słońca" farbuje momen­
talnie białe podłogi na mahoń lub orzech.

stroju krajów związkowych, zmierzają­
cych do większego ograniczenia ich 
autonomji. G abinet przyjął projekt no­
wego dekretu, który ma być wydany na 
podstaw .e ustaw y o dostosowanie ustro 
ju krajów związkowych do układu p a r­
lam entarnego Rzeszy. Projekt przew i­
duje m. in. mianowanie przez prezyden­
ta  Rzeszy na wniosek kanclerza na­
miestników w poszczególnych krajach 
związkowych, którzy spełniać będą ro ­
le dotychczasowych prezydentów  z wy­
boru. Głownem zadaniem  nam iestni­
ków będzie ścisła koordynacja polity­
ki danego kraju z wytycznemi polityki 
rządu Rzeszy. Nowy dekret przewiduje 
mianowanie nam iestników we w szyst­
kich krajach związkowych z wyjątkiem 
Prus, gdzie urząd nam iestnika będzie 
połączony <z urzędem kanclerza Rzeszy. 
Członkowie rządu Rzeszy będą mogli 
być jednocześnie członkami gabinetu 
pruskiego. W  związku z nowym dekre-

Zaproszenie
na konferencję gospodarczą

LONDYN, 7 kw ietnia (ATE). Z W a­
szyngtonu donoszą, że departam ent sta­
nu przesłał rządom Wielkiej Brytauji, 
Francji, W łoch i Niemiec zaproszenie

do wzięcia udziału w przedwstępnej 
konferencji gospodarczej, która ma się 
odbyć w W aszyngtonie.

Proces inżynierów angielskich
LONDYN, 7 kw ietnia (ATE). Począ­

tek procesu przeciwko aresztowanym  
urzędnikom Tow arzystw a M etropolitan

NAKŁADEM LIGI OBRONY PRAW  
CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

W POLSCE.

ukazała się książka
D - r a  J O Z E F A  L O O S A

Więzienia w Polsce
Pierwsza książka o rzeczywistym sta­

nie więzień polskich, k tóra  przedarła 
się przez okopy cenzury. W yczerpują­
ce dane o życiu więźniów politycznych 
śledczych i młodocianych.

Oo nabycia w  wszystkich księgarniach  
CENA 1.50 ZŁ. 241

W ickers Co., k tóry  pierw otnie był wy­
znaczony na poniedziałek, 10 b. m., zo -’ 
sitał, według doniesień z Moskwy, od­
roczony na parę  dni. Proces rozpocznie 
się najwcześniej w  przyszłą środę. 
Oskarżonych ma bronić z urzędu 4-ch 
adw okatów  sowieckich. Ambasada so­
w iecka w Londynie donosi, źe udzieli­
ła wiz wzjazdowych specjalnym wysłań 
nikom ajencji R eutera oraz korespon­
dentow i dziennika „News Chronicie". 
Ponadto stali korespondenci „M anche­
ster Guardian", Daily Telegraph" i „Ob 
server", zamieszkali w  Moskwie, będą 
mieeli praw o uczestniczyć podczas roz­
praw y sądowej.

Z A P A M I Ę T A J  S O B I E  III
Cena 

15 groszyo s t r z a  „REKORD"

R ozdział z „dzie jów  chw ały “
milicji faszystowskiej

W wiedeńskim dzienniku „Arbeiter- 
Zeitung" znajdujemy następujący frag­
ment z książki Emilio Lussu, włoskie­
go pisarza, p. t.: „Marsz na Rzym i o- 
kolice". Książka ta ma się wkrótce u- 
kazać. [Redakcja).

I.
Korpus policyjny Gwardji Królew­

skiej został rozwiązany, ponieważ fa­
szyzm nie uw ażał go za dosta teczna  
pewny. Na jego miejsce stworzono mi­
licję. Milicja to armja partji faszystow­
skiej. Założono ją już w grudniu 1922 
roku, a dowódcą jej jest il Duce. Mili­
cja jest organizacją ochotniczą i d la te­
go jest sow cie opłacana. Młodzieńcy, 
którzy uczestniczyli w wyprawie kar­
nej —• nazywa się ich ,,skwadrystaxni— 
stanowili trzon. Są oni zorganizowani 
na modłę starorzym ską. Dlatego pułki 
ich nazywają się legjonami, bataljony— 
kohortam i, kompanje — centurjami, pół 
kompanite — manipulami, odpowiedni 
zaś dowódcy noszą miano konsulów, 
senjorów, centurionów i dekurjonów. 
Znakiem ich jest cesarski orzeł o roz­
postartych skrzydłach.

M iicja kolonjaltna stanowi w yspecja­
lizow aną broń milia-i faszystowskiej. 
Taki właśnie legjon kolonialny zapra­
gnął utw orzyć na Sardynji generał Gan 
dolfp. W tym celu ogłosił on nam iętną 
odezwę, z  zaciągiem wszakże szło b a r­

dzo opornie. W ciągu miesiąca zgłosi­
ło się 30 ochotników. Było to niew.ele. 
W drugiej odezwie podwyższono żołd: 
16 lirów na głowę prócz wyktu i umun­
durowania. T eraz zgłosiło się więcej 
ochotników, aniżeli można było zaciąg 
nąć. Kilka tysięcy odeszło z kwitkiem. 
P rasa faszystowska z dumą podkreśla­
ła postępy faszyzmu na Sardynji.

Nowy korpus otrzymał nazwę p ierw ­
szego legjon u. W rzeczywi stości był 
to pierwszy tego rodzaju legjon we 
Włoszech powstały. Prędko legjon ten 
umundurowano i uzbrojono, aby możli­
wie szybko można go było zaprzysiąc. 
Cały garnizon Cagliari obecny był na 
ceremonj: zaprzysiężenia i oddal legjo- 
ncwi honory wojskowe. Z aprzysężenie 
odbyło się przez trzykrotne podniesie­
nie w górę sztyletów. W ten sposób 
mieli pono składać przysięgę starożytni 
Rzymianie.

Po zaprzysiężeniu kohorty przedefi­
low ały przez miasto. Byłem wówczas 
w Cagliari i widziałem je przeciągające 
pc.d m oem i oknami. Zauważyłem wie­
le znajomych twarzy. N ektórych zna­
łem z czasów wojnyż Jeden  z enturjo- 
nów był kaprdlem w mojej kompanii. 
Drugim centurjonem był mój fryzjer. 
W iększość wszakże oficerów milicji by­
li to oficerowie z czasu wojny.

Dowodzący legjonem konsul był to  
oficer, którego dobrze znałem. Był on

tern zostanie uchylone rozporządzenie 
o komisarycznym rządzie pruskim. 
NUMERUS CLAUSUS NA UNIWER­

SYTETACH BAWARSKICH
BERLIN, 7 kwietnia (ATE). Z Mona­

ch jum donoszą, że komisaryczny minister 
spraw wewnętrznych, Adolf Wagner, w po­
rozumieniu z ministrem wyznań wprowadzał 
numerus clauzus dla studiujących na Wy­
działach lekarskich uniwersytetów bawar­
skich, Liczba nowowsłępujących będzie z 
początkiem przyszłego roku szkolnego ści­
śle ograniczona, a Żydizi będą całkowicie 
wyłączeni.
ZA SZERZENIE „NIEPRAWDZIWYCH 

WIADOMOŚCI" f
BERLIN, 7 kw ietnia (PAT). Sąd tu ­

tejszy skazał handlarza żydowsk. Lei- 
steina bez przynależności państwowej 
na 1 rok więzienia za szerzenie niepraw  
dziwych wiadomości o okrucieństwach 
niemieckich wobec Żydów. Surowy wy­
rok został wydany na żądanie prokura­
tora, który domagał się zastosowania 
największego wymiaru kary dla odstra­
szenia innych od popełniania podob­
nych wykroczeń.

Na strajkujących 
włókniarzy

Robotnicy metalurgji i różni w R a­
domsku zł. 7.70.

Robotnicy z robót publicznych w Ra­
domsku zł. 7.83.

Od tow. Weli zł. 3 —.
DLA RODZIN STRAJKUJĄCYCH 

WŁÓKNIARZY.
Koło ZZK. w  Brześciu n/B. zł. 46.05. 

Oddz. Zw. prac. kom. i inst. użyt. publ. 
w Brześciu n/B. zł. 10.—.

Zebrane przez TUR. w Skarżysku —• 
Kam. zł. 23.75,

Zebrane przez Akadem ickie Koło Ło 
dzian w  W arszawie zł. 115.35.

NA FUNDUSZ STYPENDJALNY 
im. F. Perlą i R. Szymańskiego

Tow. T. Arciszewski wpłaca zł, 2 i wzy­
wa obyw. A. Jaroszewicza i A. Buczyńskie­
go.

P o r a s f a s r a ia  
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  53
Zapobieganie cfąźy, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 116

On eg daj w warszawskim Sądzie Okrę­
gowym rozpoczęła się sprawa o wypadki 
śmiertelnego zatrucia gazem w pięknym do­
mu spółdzielni mieszkaniowej „Domy spół- 
dzielcze'' przy ul. 3-go Maja 2. Ofiarami d e  
szczęśliwych wypadków padli: Ludmiła
Szuldtowa, młoda urzędniczka, która wraz z 
mężem przez długie lata musiała sobie nie­
jednego odmówić, by wreszcie zdobyć się 
na własne mieszkanie, oraz pułk. Jan Sen- 
dorek, zastępca szefa departamentu lotnic­
twa wojskowego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: in i. O- 
czykowski, oskarżony o wykonanie budowy 
domu niezgodnie z zatwierdzonym projek­
tem i spowodowanie przez niedbalstwo 
śmierci Ludmiły Szuldtowej i Jana Sendor- 
ka. Dalej oskarżeni są prezes zarządu spół­
dzielni Konstanty Haller o to, że peł­
niąc powyższe funkcje dopuści) do  
wybudowania domu niezgodnie z projektem 
oraz do zamieszkania domu bez uzyskania 
uprzedniego zezwolenia Urzędu Inspekcii 
budowlanej na użytkowanie domu, oraz 
inspektor budowlany Pawłowski, oskarżo­
ny o to, że dopuścił do wykonania domu 
wbrew przepisom prawa i do zamieszkania, 
bez odpowiedniej jego inspekoji.

Oskarżeni do winy się nie przyznali.
Prezes Haller utrzymywał, że dom był 

budowany zgodnie z projektem. Przyznał, 
że postąpił wbrew obowiązkowi prawnemu 
oddając go zawoześnie lokatorom, ale „zmu 
siło go do tego życie", bo lokatorzy chcieli 
się odrazu wprowadzać.

Inż. Oczykowski ograniczył się do tłoma- 
ozenia, że budował według planu.

Sensacyjne aresztowanie
dzięki próbie daktylo- 
skopijnej

A genqa PID dowiaduje się, te  orga­
na śledcze dokonały sensacyjnego are- 
towania. Na podstaw ie odbitek dakty- 
loskopśjmych zatrzym any został, jako 
spraw ca w łam ania <fo laboratorium  za­
kładów  chemicznych w  W arszawie, 
Edw ard W ójcik. W ykrycie w łam yw a­
cz ów przy pomocy znalezionych na 
miejscu przestępstw a odbitek palców 
zdarza się w  prak tyce kryminalnej nie­
zmiernie rzadko. O statni tak i w ypadek 
w  W arszaw ie zdarzył się w  r. 1927, po 
włamaniu do nuncjatury papieskiej. Do­
chodzenie w tej spraw ie prowadzone 
jest pod dozorem w iceprokuratora Kor- 
kucia, specjalisty w  dziedzinie daktylo­
skopii.

Insp. Pawłowski dowodził, że aczkolwiek 
jest 36 lat inspektorem budowlanym, ni* 
uważał, aby miał obowiązek szczegółowe- 
go kontrolowania budowy.

Przewodniczy sprawie, która ściągnęła 
tłumy widzów do Sądu, sędzia Chmielarz. 
oskarża prok. Makowski, bronią adw, adw.: 
Perzyński, Zilberlass i Dreszer.

Powództwo cywilne w imieniu rodziny 
pułk. Sendorka w wysokości 40.000 zł. wno­
si adw. Zand, w imieniu* rodziny zmarłej 
Szuldtowej w wysokości 36 tys. zł. adw. 
Prymak.

Wszyscy oskarżeni zostali uniewinnieni.
I . K .

Pokaz filmowy 
w poselstwie Z.S.R.R.

Dnia 7 b. m. odbył się w poselstw ie 
Związku Radzieckiego pokaz filmu pro ­
pagandowego produkcji rosyjskiej. W o­
bec licznie zebranych zaproszonychh go­
ści wyświetlono film „W striecznyj płan", 
którego tem at stanowi wykonanie kontr- 
planu (t. j. planu, przekraczającego za­
twierdzony), zainicjowanego przez ro ­
botników fabryki turbin parowych w 
Leningradzie.

Na tem tle zarysowuje się konflikt 
pomiędzy starym i a nowymi pracow ni­
kami fabryki, k tóry  kończy się całkow i­
tym triumfem ideologji nowej generacji 
i nowego światopoglądu.

Baczność kaflarze!
Ze względu na akcję cennikową, bez­

warunkow o należy omijać Stanisławów, 
by uniknąć niemiłych konsekwencyj, jak 
narażanie się na niepotrzebne koszta. 
Nie należy iść na lep różnych obiecanek 
firm stanisławowskich, k tó re  mają na 
celu wytkonzystan.e obecnego kryzysu.

Zarząd Związku Kaf la rry  
w Stanisław ow ie.
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REFORMACKIE ZAKONNIK
znane od 1602 roku.

Reguł uf4  Żołądek, chronią od reur 
m aty im u , cierpień w ątroby, nad' 
miernej o ty ło śc i, art rety  zmu, ude- 
rzeó krwi do  g łow y , uśmierzają ke~ 
moroldy. czyszczą krew i przy skłon* 
nościaeh do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie t do 2 pigułek ra noc 

Cena za pud. Zł. 1.35 wyrobu

A ptekarza  TUSZYŃSKIEGO
W arntwł, Smolna 22 

Żądai w aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM"
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CENY ŚCISŁE HURT0WEI

pułkownikiem  w tym czasie, gdy ja 
byłem podporucznikiem. Podczas wojny 
otrzym ał on dowództwo pułku. 0  po­
litykę nie troszczył się. Był to czło­
wiek nawskroś dzielny. Dziwiono się, 
że został faszystą i konsulem, pom«mo 
że był liberalnych zapatryw ań, „Jestem  
faszystą w kolonjach, a nie we W ło­
szech — mówił — Arabowie nie znają 
się na polityce".

Po krótkiem  przeszkoleniu legjon o- 
trzym ał rozkaz udania się do Libji. 
Konsul prosił o odroczenie wyjazdu, 
celem uzupełnienia przeszkolenia. Od­
powiedź nadeszła odmowna. Legjon 
wsiadł na sta tek  w Cagliari.

Dzień wyjazdu był niezwykłem świę­
tem. W mieście zebrali się przedstaw i­
ciele wszystkich faszystowskich organi- 
zacyj wyspy. Na wybrzeżu głowa przy 
głowie słały  tony  odjeżdżających. W ie­
le łez tego dnia spłynęło. Trąby i bęb­
ny grały naprzemian. G enerał Gandolfo 
ucałow ał cesarskiego orła i wygłosił 
przemówienie, w którem  wspomniał o 
Jugurcie i ruinach Kartaginy.

— Dla kogo A fryka? — zaw ołał w 
końcu konsul z wysokości kapitańskie 
go mostku.

— Dla nas! — ryknął legjon, wyrzu­
cając w górę sztylety.

— Dla nas — w rzeszczał faszystów* 
ski tłum zebrany na wybrzeżu.

Po odjeździe legionu zorganizowano 
w Cagliari kam panję kolonialną. W 
teatrach, kaw iarniach i b u ra c h  powy­
stawiano mapy Afryki z czasów cesar­
stwa rzymskiego.

Przez przeszło diwa m iesiące nikt

nie miał żadnej wiadomości o legjonie. 
Potem zaczęły krążyć po wyspie najroz 
m ailsze pogłoski. Z początku mówio­
no, że są to złośliwe fałsze. W krótce 
wszakże dowiedziano się z całą dokład­
nością, że legjon zbuntował się w obli­
czu nieprzyjaciela. G enerał Gandolfo 
rozchorow ał się.

Stało się mianowicie jak następuje. 
Plemiona arabskie dokonały napadu na 
oazę Cufra. G ubernator kolonji n a s tt-  
wał, aby faseystowskiemu legjonowi 
przypadł honor w ykonania represyj. — 
Otrzym ał on był z Rzymu rozkaz, aby 
legjon możliwie najprędzej otrzymał 
chrzest ogniowy i żeby wiadomość o 
tym czynie jak grom uderzyła w mło­
dzież w łoską 1 na całej Sardynji wywo­
łała entuzjazm dla faszyzmu. Po wojnie 
domowej m iały przyjść wawrzyny praw  
dziiwej wojny. Konsul wprawdzie w ska­
zywał na niedostateczne bojowe przy­
gotowanie legjonu, ale zaszczvtna mi­
sja, jaka spadła nn legjon zlbyt była 
w ielka, aby dowódca ważył się dłużej 
upierać się przy swoich wątpliwościach 
W ydano tedy rockaz wymarszu.

Rozsypani w regularną tyrał;erkę A- 
rabow ie zachowywali się spokojnie i 
wyczekująco. Było to pierw sze spotka­
nie faszystów oko w oko z uzbrojonym 
nieprzyjacielem w otw artem  polu. Na- 
p ęcie było ogromne.

Ale także osłupienie było niebywa­
le. Legion zatrzym ał się jak jeden mąż 
i nie chciał ruszyć się z miejsca. N a­
mowy oficerów niewiele poskutkow a­
ły. Legjoniści zażądali w ypłaty zaległe 
go żołdu. Twierdzili, że nie dotrzym a­

no warunków, na jakich odbywał się 
zaciąg. Przyrzeczono im 16 lirów dzien­
nie, a w ypłacono tylko po 7. I rzeczy* 
wiście nie otrzymywali więcej, jak po 
7 lirów oraz ziwykłą żołnierską straw ę.

Konsul ozynił wszystko, co było w 
jego mocy, aby złu zaradzić, lecz to 
nic nie pomogło. Legjoniści dopominali 
się o żołd. Padł rozkaz aresztow ania 
prowodyrów. Tem posunięciem wywo­
łał dopiero istną burzę. Z bronią W 
ręku rzucili się legjoniści, aby przeszko 
dzić w ykonaniu rozkazu. Położenie za­
ostrzyło się. Dyscyplina jest bow ’e® 
poważnym czynnikiem dopóty, dopókt 
rozkazy są po wojskowemu w ykony­
wane. Gdy ten czynnik odpada, ustaje 
różnica pom iędzy wojskiem, a cywi­
lami.

Po paru  nieudałyeh próbach musia" 
konsul zaw iadom 'ć dowództwo o wyni­
kłych zajściach. Nadeszły zaraz regular 
ne oddziały piechoty, kaw alerji i arty- 
lerji. Buntowników okrążono i skiero­
w ane na nich lufy dział. To pomogło- 
Legfoniści ruszyli naprzód: za nimi P^ ' 
suwały się regularne oddziały armP- 
Postaw a legionistów była jednak tego 
rodzaju, że napędziła więcej strachu 
naszym żołnierzom, aniżeli Arabom.

Komenda przekonała się, te  w  tych 
w arunkach nie można się s p o d z ie w a ć  
świetnych czynów i tego samego dni* 
w ydała rozkaz pow rotu legionistów d° 
obozu, skąd mieli wyruszyć w  pow rot­
ną drogę morzem do oijczvrany.

(Dok. na»t.).
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Wielką radość  świąteczną
sp raw i P an i w y b o rn y m  tortem  i c iastkam i w szelkiego rodzaju, zdobiącem i św ięcone. sam o pieczenie »  •

sp ra w ia  przyjem ność, p o n iew aż  n ie z a w o d n a  S ł a  p ę d n a  D ra  O etk era  proszku  do p ieczenia
gw aran tu je , że w szy stk o  uda się znakom icie. N ależy  zw ażać jed n ak  n a  zn ak  och ro n n y  „ J a s n a  g ło w a"  i n a  n azw ę 

„O etk cr" , k tóre g w a ra n tu ją  znakom itą, a  pow szechnie uzn an ą  jakość.

1
Krfp solu pggęgc. ten o8gcieii»o.

W y ro b y  „ O e tk e ra "  są do nabycia w  w łaśc iw y ch  składach. Ż ąd ać  należy  tam że ró* |  
w nież u lub ionych  recept „O etk era" . W  razie w y czerp an ia  w y sy ła  je franco  za na- j] 
desłam em  4 0  g roszy  w  znaczkach D r  A u g u # *  O c r f B c e r .  O I I « V O .

$
i

„Sanacja" nie ma szczęścia do
W ie lR ie  n a d u ż y c i a
na szkodę zakładu wychowawczego w Antonin'e

ludzi i
Antoni Łeichner, członek i działacz 

„Strzelca“ był do niedawna sekreta­
rzem  i skarbnikiem Wojewódzkiego Za 
kładu Wychowawczego w Antoninie, 
pow. Wągrowiec.

W  dniu 30 marca r. b. Leichucr zgło­
sił się w urzędzie pocztowym w Sko­
kach, gdzie odebrał 7000 złotych, po-

czem wyjechał automobilem w kierun­
ku Poznania. Od tej chwili zaginął 
wszelki ślad po Leichnerze. Po otwar­
ciu kasy ogniotrwałej, do której klu­
cze Leichner zabrał ze sobą, okazało 
się, że brak jest, jak dotąd, ogółem 0- 
kolo 11.000 zł.

Działacz „sanacyjny" w więzieniu
Kim był p. Bartczak?

„Kurjer Poznański" donosi z Gdyni: 
Aresztowany tutaj ponownie za szan­

taż działacz B. B., Jan  Bartczak, był w 
Gdyni nadzwyczaj czynnym wyznaw­
cą „pomajowej" ideologji. Pracy swojej 
nie ograniczał do przewodzenia bojów­
kom, k tó re  dokonały napadów na aka­
demie i zebrania przedwyborcze. „Sa- 
natorzy" gdyńscy obecnie — po przy­
krym wypadku — wypierają się B art­
czaka i twierdzą, że był „zwyczajnym 
pionkiem ", tylko „drobnem narzędziem.

Wcale tak nie jest.
W „Dzienniku Gdyńskim" z dnia 20 

lutego 1931 r. w artykule, zatytułowa­
nym: „Dlaczego nastąpiła reorganiza­
cja Generalnej Federacji Pracy", czyta­
my:

„Od momentu założenia G. F, P., t, j. 
w roku 1929 miesiąca lipca do włada raiej- 
soowych zostali powołani organizatorzy i 
założyciele G, F. P„ pp. dyr. Berger Mak­
symilian, Bartczak Jan i Eugenjusz Ko­
walski, na syndyka zaproszono p. mecena-

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC* „Jego ekselcncja su- 

bjekt".
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „Sewilla, miasto miłości” 

i „Frygo wśród ludożerców". 
APOLLO: „Pod twoją obroną".
BA JK A : „Nieuchwytna szajka" i

„Król no-.uycb klubów".
COLOSSEUM :„Gdybym miał mil- 

jon" — rei. Lubicza.

C O J L O S S f l U M  p. 6 15 8,10.

GDYBYM I1IAŁMILJ0N
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B IC Z A  
o niezwykle interesującej treści

Mała Sala m o  J  A  B  E  Ł 
Ceny 49 pr. 199 gr. W r gł. Rod la Rocque

COLOSSEUM: „Djabeł”.
CASINO: „Każdemu wolno kochać". 
CAPITOL: „Próba miłości” i „Biała 

od&iiska".
CRISTAL: „Ułani, ułani".
CZARY: „Czemp" z Cooperem. 
FAM A: „Kain i Artem ".
FORUM: ,,W krzyżowym ogniu". 
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

HOLLYWOOD Początek 6, 8 10 
Jak zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. t.

MAŹ Z UROJENIA
W r. gł. JOHN BOLES i JOAN BENNET
R E * J ?  „GDY WOJSKO IDZIE”

Janina Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire­
na Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczolt, Eugęjjnsz Wojmar.

ły", od 8 dla dorosł. „Czterech z Legji*'.
MASKA: „Człowiek, którego zabi­

łem " i „O pera za 3 grosze". 
M AJESTIC: „Król królów".

m a j e s t i c  KSSftJj
Najpotężniejsze misterium religijne

Sr& l& ttł
Btantaąa ffecttaB.StTMMi

CENY B I L E T Ó W

od gr,99
METRO: „Dama z pieskiem" i rewja. 
METROPOLIS: „O statnia noc kaw a­

lera" i rewja.
M EW A: „Boczna ulica" i „Królowa 

dancingów".
MIEJSKI: „Emma".

DŹWIĘKOWY
K IN O T E A T R

Początek 6.15.
M I E J S K I

„EMMA"
tragcdja niepotrzebnej matki 
w niezrównanej interpretacji

MARIE DRESSLER
Następny program: SYN ISOYJ 
Ceny miejsc od 45 qr rto 1 zł.

MIRAŻ: „Człowiek bez nerwów". 
OAZA: „Księżna Łowicka". 
PAN: „Dziwolągi”.
PETIT TRIANON: (Sienkiewicza 8): 

„W ielkomiejskie ulice".
PALACE: „Ubraza majestatu".

W

HELJOS: „Gdy kobieta jest piękna" 
oraz „Flip i Flap".

KOMETA: „Eskadra straceńców " i
rewja.

Kino
-hłodna 47.

ł i O M E T A l
Hoc z. b. 8. 10.1

Dziś w ie .k l  s e n s a c y jn y  film
E sk a d r a  S t r a c e ń c ó w

Potężny dramat, odsian ający kulisy 
stolicy filmu Hollywood.
Ma s c e n i e  i i e w j a

z udziaiem Jażwigi BuKojemsktej

LUX: „Mężczyzna szuka miłości" i 
"Szalona noc poślubna".

LOS: od 4 dla mt. „Rozpętane źywio.

Ki* D A I  A T C  c h m i e l n a  9,
no • A łL iłA L C  Począt. 4. 6,8,10 

Władca tłumów, król humoru

V L A S T A  B U R I A N
w swej przebojowej komedji filmowej

OBRAZA MAJESTATU
Ekscentryczne przygody nieśmiertel­

nego wesołka
Reż.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

F ilm  śp ie w a n y  I m ów ion y  po czesk u .
Dla młodzieży 1 zł.

sa Janickiego Stanisława, który jednocze­
śnie wszedł do Okręgowego Komitetu Wy­
konawczego pismem nominacyjnem zarzą­
du centralnego G. F. P. w Warszawie''. 
Bartczak był w jęC jednym z założy­

cieli „sanacyjnej" „Generalnej Federacji 
Pracy".

O publicystycznej działalności B art­
czaka świadczy artykuł, podpisany je­
go imieniem i nazwiskiem i zamieszczo­
ny w „Kalendarzu M o rsk im "  na r. 1930. 
W końcowym ustępie Bartczak apoteo- 
zujc Gdynię i pjsze;

„Tysiące szarych, nikomu nie znanych 
pracowników, pracuje nad jej rozwojem, 
a nad wszystkdem czuwa troskliwe oko 
rządu Rzeczypospolitej — pierwszego rzą­
du, który umiał sprawom morskim kraju 
nadać odpowiedni kierunek.

Każda tonna ładunku, przeładowana w 
naszym porcie, to cegiełka, z których bu­
dujemy fundamenty Polski mocarstwowej. 
Bądźmy więc dobrymi żeglarzami, bystry­
mi spedytorami i doskonałymi maklerami, 
aby cegiełek tych zdobyć jakna i więcej'.
Szary pracownik, jeden z tysiąca, ten 

dobry żeglarz, bystry spedytor i dosko 
nały makler, okazał się najlepszym 
szantażystą.

NIEZAWODNA PA RA  A R U S l t W
u",c"  ANNY ONDRA

Nadużycia w Kasie skarbowej
w Miechowie

Specjalna komisja, delegowana przez 
kielecką Izbę skarbową, przeprowadzi­
ła w tych dm.ach ścisłą lustrację w ka­
sie skarbowej w Miechowie.

W rezultacie lustracji ujawniono po­
ważne nadużycia, których od dłuższego 
czasu dopuscczał się urzędnik tejże ka­
sy, Jan Kaleta.

Nadużycia polegały na tem, że Kale­
ta, poczynając otf r. 1928, wpisywał nie­
którym płatnikom do księgi kwoty mniej­
sze od rzeczywiście wpłaconych tytułem 
podatków, narażając w ten sposób skarb

państw a na straty . 
Ogółem Kaleta przywłaszczył sobie 

w ten sposób około 23.000 zŁ (I). Ponad­
to stwierdzono, że K aleta zakupyw ał 
blankiety pokwitowań i fałszował na  
nich podpisy kasjera i sekw estratora, 
a  uzyskane od płatników  pieniądze de- 
fraudował.

Kaletę aresztowano i osadzono w a- 
reszcic śledczym. Ostateczna suma zde-
Iraucfowanych pieniędzy nie została je ­
szcze ustalona.

Szczegóły zabójstwa w schronisku
dla bezdomnych

W sprawie zabójstwa 32-letniego W a­
cława Szulca, robotnika w schronisku 
miejskiem dla bezdomnych, przy ul. O- 
kopowej 59, dochodzenie ustaliło, że za­
bójcą, który ugodził Sz. nożem w okolicę 
serca, był 30-letni Stanisław Fałdzińsk , 
k tóry  przychodził na „melinę" do Bro­
nisławy Żórawskiej, której męża wypę-

ŁAMACZ
figlarna

‘.”4 r  KAROL
prezentują swój najnowszy przebój

„B  A B Y "
ZARZĄD ZRZESZENIA KIEROWNIKÓW 

ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH zawiadamia 
swych członków, że w dniu 23 kwietnia r. b. 
o godz. 11-ej rano odbędzie się Ogólne Do­
roczne Zebranie w lokalu własnym przy ul. 
Marszałkowskiej 56 m. 4 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, 2) wy­
bór przewodniczącego, sekretarza i asesorów,
3) odczytanie protokułu z poprzedniego °* 
gólnego zebrania, 4) sprawozdanie Zarządu, 
5) sprawozdanie kasowe, 6) sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, 7) wybory Zarządu * 
Komisji Rewizyjnej, 8) wnioski Zarządu i 9) 
wnioski członków (w myśl § 17 statutu, 
wnioski członków winny być zgłaszane n* | 
piśmie na tydzień przed Ogólncm Zebraniem, 1

Samobójstwo
32-letni Józef Stodólski, kolejarz, bę­

dąc podchmielony, zadał sobie nożem 
dwie rany d ę to  - k łu te  k latki piersiowej 
i lewego ramienia. Lekarz Pogotowia, po 
nałożeniu opatrunku, przewiózł despera­
ta do szpitala Przem. Pańskiego.

Przy pracy
Przy ul. Chłodnej 41, w sklepie ekspe- 

djentka, 18-letnia Eugenja Stolarska (To­
warowa 42), w czasie czyszczenia szyb 
w szalach, potknęła się, upadła i rozbiła 
szybę, raniąc się w czoło i prawą, dolną 
powiekę. Poszwankowaną opatrzono w 
ambulatorium Pogotowia.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.88; frank francuski 35; 

funt szterling 30.54; marka niemiecka 2.05; 
szyling austrjacki 98; korona czeska 24.75; 
czerwonce drobne 1.15, grubsze 1.20; frank 
szwajcarski 172.

dził przed dwoma laty. Fałdziński wraz 
z Wacławem Syrobabą dokonali k ra ­
dzieży na rogu Stawek i pl. Parysow- 
skiego. Dowiedziawszy się o tem  Szulc, 
chciał otrzymać część łupu, gdyż w prze 
ciwnym razie groził denuncjacją. W obec 
tego Żórawska pierwsza rzuciła się na 
Szulca, uderzając go fajerką w gło­
wę, następnie zaś doskoozyl kochanek 
jej, wbijając swej ofierze nóż stołowy w 
klatkę piersiową. Po dokonaniu zbrod - 
ni, m orderca ł kochanka jego zbiegli. 
Odszukaniem zbrodniczej pary kochan­
ków zajęła policja śledcza.

■ ,  »— — = = »

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

R obotniczego T o w arzy stw a 
P rzy jac ió ł Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, sUrą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i i  p 

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-55; 332-88
Adres zbiórki: 807

N ow osle lecka  1. Z a k ła d  W ychow aw czy

STUDENT, rutynowany korepetytor, n- 
dziela pomocy uczniom szkół średnich, w
zakresie ośmiu klas. Specjalność matema­
tyka. Śliska 27 m. 3.

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E  0

PRAGA: „Gen. Czeng" i rewja. 
RIVIERA; (Leszno 2J „Głos pustyni". 
ROXY; .Dziesięć procent dla mnie”. 
SPLENDtD; „Niewolnica dancingu*. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem" 
SOKÓŁ: „Księżna Łowicka". 
TON: „Stalowa dlóń" i „Flip j Flap". 
TOMBOLA: „Syn mimowoli" i „Nad 

ranem ".
UCIECHA: „Złote sidła".

N iedziela na b o n t a c h  
W arszaw y

Program imprez niedzielnych w W ar­
szawie jest bardzo bogaty i urozmaico­
ny. Przedstawia się on następująco:

PIŁKA NOŻNA.
Na boisku Skry o godz. 16-ej mecz o 

mistrzostwo klasy A Podokręgu R obot­
niczego Skra —- Marymont.

Na stadjonie Legji o godz. 16-cj m -.z  
towarzyski Cracovia Legja.

O mistrzostwo klasy A WOZPN oJ-
b ę d ą  się n a s t ę p u j ą c e  mecze: boisko
Polonii godz. 16 Polonia — AZS, boi- 

! sko L e g j i  g.  12 L e g j a  Ib —W arszaw ian­
ka Ib, boisko Domu Ludowego g. 16 
Świt — Orzeł, boisko Skody g. 16 Sko­
da -  PWATT.

LEKKOATLETYKA.
W Parku Paderewskiego o g. U-ej 

bieg naprzełaj na dystansie 4000 m. o 
puhar „Wieczoru W arszawskiego".

Pozatem o d b ę d z i e  się b i e g  naprzełaj 
o mistrzostwo głuchoniemych.

p ł y w a n ie .
Na pływalni AZS o godz. 18 30 za­

kończenie M iędzynarodowych Zawo­
dów Pływackich. .

GRY aPORTOW E.
W gmachu YMCA o godz. 11-ej p o ­

kaz metodycznie ujętej zapraw y do gier 
sportowych wraz z praktycznym  po­

kazem nowych przepisów koszykówk-. 
Pozatem mecz koszykówki YMCA K ra­
ków — YMCA Warszawa.

W Domu A k a d e m ic k im  o 9.30 zakoń­
czenie turnieju trójkowego o mistrzo­
stwo Warszawy.

ZAPAŚNICTWO.

W lokalu świtu o godz. 17-ej akade- 
mja zapaśnicza z okazji jubileuszu Ziół­
kowskiego i eliminacyjne zawody przed 
mistrzostwami Polski.

WALNE ZEBRANIA.
W gmachu ZZ. o godz. 10-ej walne 

z e b r a n i e  Polskiego Związku Związków 
Sportowych.

WYCIECZKI.
O godz. 10 r. wycieczka urządzona 

przez Sarm atę na W ystawę Sztuki So­
wieckiej w I. P. S.

NA PROWINCJI I ZAGRANICĄ.
Dziś odbędą się dalsze dwa mecze li­

gowe grupy zachodniej.

O głoszen ia  d robne
J a p  i e r  dekorator
1 solidnie wykonywa 
obstalunki. przirobie- 
nie materaca 10 zło­
tych. kroję pokrowce, 
gustownie zakładam fi­
ranki. Hoża 11 telef. 
858 39. Uwaga: parter. 
Kom orek.

dłużące bezpłatna
ł  do pracy i do {•-  
podarstwa wiejskiego 
dostarcza bezmterese- 
wnie Tow. „Katujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszezone. No­
wy Świat 8-10, u . 13. 
Codziennie od 11 do 4.

W Poznaniu W arta walczy z Podgó­
rzem.

W Krakowie mecz ligowy Wisła y~
Ruch.

W Budapeszcie startują na zawodach
lekkoatletycznych Wajsówna i Cejziko- 
wa,

Dubieńska w  Cannes
W Cannes, jak już podaliśmy, odbył 

się międzynarodowy turniej tenisowy. 
W zawodach wzięła udział również ba­
wiąca jeszcze na Rivierze Dubieńska. W 
s p o t k a n i u  z dawną mistrzynią świata, 
Cilly Aussem, Polka przegrała 2:6, 3:6- 
W handicapie pań Dubieńska pokonała 
rakietę angielską, Wickinson, 6:3, 6:2 i 
Lhermitte 6:4, 6:2, zajmując pierwsze 
miejsce.

Daniel Prenn  
przenosi s ię  do Polski?

Po przeprowadzonej czystce w boksie, 
polegającej na wyeliminowaniu Żydów 
ze wszystkich stanowisk organizacyj­
nych i z zawndownictwa, obecnie h itle ­
rowcy przeprow adzają „selekcję" i w 
nnych gałęziach sportu.

W związku z tem prasa niem iecka do­
nosi, że słynny tenisista niemiecki, Da­
niel Prenn, czołowa rak ieta  europejska, 
będący z pochodzenia polskim Żydem, 
nosi się z zamiarem przeniesienia na sta­
łe do Polski, gdzie mieszka jego rodzin*
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Liga „Martwe] Ciszy
Fantazja oparta na faktach autentycznych

Znany dziennik londyński „The 
New Statesman and National" za­
mieszcza następującą złośliwą, cho­
ciaż niepozbawioną słuszności saty­
rę, w której nietrudno się domyśleć 
krytyki obrad i działalności Ligi Na­
rodów. Analogja z konfliktem na 
Dalekim W schodzie i załatwieniem 
go przez Ligę nasuwa się sama 
przez się.

I-go maja — 500 potężnych samo 
lotów bombowych, pilotowanych 
przez Eskimosów, urządza nocny 
raid na Sztokholm. Miasto zniszczo­
ne. Radę Ligi zwołuje p. Avenol.

3*go maja. — Rada obraduje. Głos 
otrzymuje delegat Eskimosów w 
kwestji formalnej. Delegacja dowo­
dzi, iż Szwedzi nie mają praw a od­
woływać się do Ligi, gdyż Szwecja, 
pozbawiona-stolicy, nie może być n- 
ważana za państwo. Na propozycję 
sir J . Simona kwestja ta  zostaje 
przedłożona do rozpatrzenia komisji 
ekspertów  prawników. Zebranie 
Rady Ligi zostaje odroczone.

14-go maja. — Komisja prawnicza 
ogłasza swoje konkluzje: delegań 
szwedzcy mogą warunkowo otrzy 
mać pozwolenie na stawiennictwo 
przed Ligą, o ile. znajdują się jeszcze 
przy życiu.

15-go maja. — Reprezentant Esk.- 
mosów wnosi na zebranie Rady Ligi 
oskarżenie przeciw Szwecji Eski­
mosi nie mogą utrzymywać stosun­
ków przyjaznych z krajem, gdzie 
panuje nieporządek, miasta są znisz­
czone, a prasa atakuje Eskimosów. 
Interwencja Eskimosów jest konie­
cznością. Sir J. Simon przestrzega 
przed nieprzem yślaną akcją. Zosta­
je zwołana komisja ankietowa.

9-go czerwca. — Komisja ankie­
towa ogłasza swój raport: „Eskimo 
si uciekli się do wojny, zabronionej 
przez statut Ligj".

II -go czerwca. — M. Madriaga 
składa na zebraniu Ligi wniosek Q 
wykluczenie Eskimosów z Ligi. Sir 
J . Simon proponuje przyjęcie rezo­
lucji: „Rada Ligi w yraża swoją sym- 
patję rodzinom poległych, a zara­
zem w yraża ubolewanie, iż rząd 
szwedzki przez swą lekkomyślność 
nie zaopatrzył obywateli Sztokhol­
mu w maski gazowe i w ten sposób

Erzyczynił się do śmierci tylu ofiar", 
•elegacja Eskimosów proponuje 

przyjęcie następującej rezolucji:
„Rada Ligi potępia lekkomyślność 

rządu szwedzkiego". W obec niemo­
żliwości osiągnięcia kompromisu w 
przedmiocie obu rezolucji, Rada u- 
chwala inną rezolucję, k tóra brzmi: 
„Rada potępia lekkomyślność".

12-go czerwca. — Samoloty Eski­
mosów rzucają bomby na Kopenha­

gę. Danja zwraca się do Ligi o inter­
wencję. Sir J. Simon zwraca uwagę 
na fakt, że komisja badająca incy­
dent w Sztokholmie nie powzięła 
jeszcze ostatecznej decyzji, nie mo­
żna więc zająć żadnego stanowiska 
wobec drugiego incydentu póki nie 
zostanie zbadany pierwszy.

19-go czerwca. — Prezydent S ta­
nów Zjedn. telegrafuje, iż spraw ie­

dliwości poVAnno się stać zadość.
9-go lipca. — Islandja wypowiada 

wojnę Eskimosom. 8,000 aeroplanów 
bojowych islandzkich niszczy flotę 
powietrzną Eskimosów.

18-go lipca. — Zebranie Rady Li­
gi. Sir J. Simon stwierdza, że tylko 
polityka ustępstw  może dać rezulta­
ty, co zostało potwierdzone przez 
bieg wypadków...

Robotnicy piszą dzieła techniczne
350 książek robotników sowieckich

Moskiewska Asocjacja Robotników- 
Autorów literatury Technicznej („MA­
RAT") zamierza wydać w ciągu roku 
bieżącego 350 dzieł, napisanych przez 
robotników. W 1930 roku robotnicy, 
należący do stowarzyszenia „MARAT" 
napisali 7 książek, w 1931 r. — 22, zaś 
w 1932 r. — 240.

„MARAT" skupia około 800 robot­
ników - autorów literatury techniczne?.

Jak widzą Świat zwierzęta?
Każda istota ma swój oarąbny świat otaczający

Znany biolog, prof. Uexkiill, w y­
głosił w wiedeńskiej Uranji wykład 
p. t.

„Jak widzą świat zwierzęta?"
Każda istota, wywodzi prof. Uex- 

kiill, ma swój odrębny „świat ota­
czający", różny od świata każdego 
innego stworzenia. Każdy taki świat 
składa się z „miejsc" tak  przestrzen­
nych, jak i czasowych (momentów). 
Im więcej takich miejsc dana istota 
posiada, tern więcej szczegółów 
świata otaczającego może ona po­
znać, gdyż poznawanie odbywa się 
tylko w obrębie tych właśnie miejsc. 
Najwięcej tych miejsc posiada czło­
wiek. Dla niego sekunda zawiera 18 
„momentów" czasowych, podczas, 
gdy np. dla ślimaka zawiera ona 
tylko trzy. (T. zn., że ślimak nie jest

w stanie spostrzec ruchu, odbywa­
jącego się w czasie krótszym, niż V3 
sekundy).

Różny jest także sposób reakcji 
na bodźce zewnętrzne u każdej isto­
ty. Ta np.: 

konik polny reaguje silniej na 
dźwięki, niż Da widok danej rzeczy: 

jeż mordki jest wprawdzie na ca­
łej powierzchni swego ciała wrażli­
wy na światło,
nie rozróżnia jednak ani barw, ani 

innych szczegółów
i spostrzega tylko cienie mijających 
go zwierząt i przedmiotów;

robak rozróżnia wszystkie przed­
mioty

tylko zapomocą smaku, 
a rak - pustelnik zapomocą różnych

Policja amerykańska bije bezrobotnych

W klasycznym kraju kapiLc

Głowa niemowlęcia w żołądku
Niezwykłe zjawisko anatomiczne

Wielkie zainteresowanie we francu­
skim świecie naukowym wywołała wia­
domość o niezwykłych wynikach ope­
racji, dokonanej na 12-letnim chłopcu. 
Uskarżającego się od dłuższego czasu 
na bóle wewnętrzne młodego Pawła 
Lecourt poddano prześwietleniu pro­
mieniami Roentgena. Wykazało ono o-

becność w żołądku dziecka narośli, 
która po operacji okazała się głową 
niemowlęcia, posiadającą normalnie 
sformowane podniebienie i szczęki, a 
nawet wyraźne uwłosienie.

Młody Lecourt czuje się po operacji 
zupełnie dobrze. Głowę niemowlęcia 
odldano do laboratorjum w Lille.

Wojska japońskie pod Wielkim Murem
C h i ń s k i m

!•%*

Ameryce demonstracje bezrobotnych są 
ooraz częstsze. Policja „uspakaja" gło­
dnych pałkami.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

9.55 Program. 10,00 Transmioja z K rako­
wa. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program  —
12.10 Komunikat. 12.15 Poranek eymfomcz- 
ny. 14,00 Odozyt. 14,20 Utwory religijne.— 
14,45 Odczyt. 15,05 Komunikat rolniczy. —
15.10 Koncert. 16.00 Program  dla młodzie­
ży. 16,25 Muzyka z płyt. 16,45 Odozyt. — 
17,00 Utwory fortepianowe. 17,30 Komuni­
kat. 17.35 Pieśni. 17,55 Program. 18,00 Tran 
sm isja ze Lwowa. 18,45 Rozmaitości. 19,10 
Transm isja z Wilna, 20,00 Muzyka włoska. 
21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Recital 
wiolonozelowy. 22,55 Komunikaty 23 00— 
Muzyka salonowa.

JUTRO
11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Komunikat. 

11.57 Sygnał czasu. 12,05 Program, 12.10 
Kouoert z płyt. 13.20 Komunikat PIM. 15,35 
Skrzynka pocztowa. 15.50 A rje operowe. 
16.25 Lekcja języka francuskiego. 16.40 O d­
czyt. 17.00 Koncert popołudniowy. 17.55 P ro ­
gram. 18.00 Odczyt d la  maturzystów. 18.20, 
W iadomości bieżące. 18.25 Muzyka popu­
larna. 19.00 Rozmaitości. 19.20 S krzynki 
poczt, rolnicza. 19 30 „Na widnokręgu". 19,45 
Dziennik radjow y. 20.00 Skrzynka poczt, te ­
chniczna. 20.20 Muzyka polska dla Danjł. 
20.40 Wiadomości sportowe. 20.45 Dziennik 
radjow y. 20.50 Koncert wieczorny. 22.00 
Transm isja ze Sztokholmu, 23.00 K om unika­
ty-

odcieni barw, które przybiera dlań 
dany przedmiot, zależnie od oko­
liczności. Tak więc widzi on to s a ­
mo zwierzę w różnych „odcieniach", 
zależnie od tego, czy pragnie się z 

niem zaprzyjaźnić, czy je pożreć.

Fabryka „Sierp i Młot" sama jedna li­
czy 112 autorów wśród swych robotni­
ków. Oddali oni do druku już 37 ks:ą- 
żek. Z tej liczby 18 książek zostało już 
wydanych i rozpowszechnionych po fa­
brykach metalowych ZSRR.

Są robotnicy, którzy napisali już po 
kilka książek. Tak naprzykład robot­
nik zakładów „Gosznak", Kryłow, na­
pisał już 3 książki, z których ostatnia 
stanowi pokaźne dzieło o 21 arkuszach 
druku.

Nakład poszczególnych książek bywa 
bardzo duży. Zwykły nakład wyraża 
się cyfrą 8—10 tys. egzemplarzy. 
Książka robotnika fabryki hamulców, 
Plechanowa, „Co trzeba wiedzieć o 
motorze", wydana została w 25 tys. e- 
gzemplarzy.

Robotnik fabryki Lebireckiej, A d li-  
wankin, wydał książkę objętości 8 ar­
kuszy druku i uczy obecnie sztuki pi­
sarskiej 90-ciu „początkujących" auto­
rów, którzy zdążyli już dotąd napisać 
20 książek.

Aparat „ANT 20’
Największy na świecie samolot pasażerski

Centralny Instytut Awjicji i Hydro­
dynamiki w Mo.kwie (CAGf) budu«e 
obecnie największy na świecie samolot 
pasażerski „Ant — 20". Jest to całko­
wicie metalowy aparat, mogący unieść 
70 — 75 osób. W skrzydłach samolotu 
zmajdują się 4 komfortowe kabiny o 24 
miejscach siedzących i sypialnych. Sa­
molot ma być zaopatrzony w stację 
radjonadawczą i odbiorniki radjowe, 
telefon wewnętrzny do użytku pasaże­
rów i załogi, pocztę pneumatyczną, ku 
chnię, bufet i t  d.

Projektowana na 200 kim. na godzinę 
szybkość samolotu pozwoli mu przy 
znacznych zapasach paliwa przebywać 
wielkie przestrzenie bez lądowania, zaś 
umożliwienie szybkiej zmiany kół na 
płozy pozwoli na loty zarówno w porze 
letniej, jak i zimowej.

Cały aparat wraz z kompletnem u- 
rządzemiem i motorami wykonany bę­
dzie wyłącznie w zakładach sowieckich. 
Konstruktor samolotu „Ant — 20“ An­
drzej Tupolew, znany jest jako twórca 
całego szeregu aparatów (Ant — 3, Ant 

4, Ant — 9, Ant — 14 i in), na któ­
rych dokonane zostały m. in. wielkie 
przeloty z Moskwy do Tokjo i do New

Jorku. Jest on również konstruktorem
sowieckich ślizgowców.

W drodze na Mount Everest

Uczestnicy wyprawy na Mont Eve­
rest noszą maski z tlenem, aby móc 
oddychać rozrzedzonem powietrzem.

C o  grają w TeatracH?
TEATR „ATENEUM Dziś niezwykle 

sensacyjna sztuka Sergiusza Tretiakowa p. 
t.: „Krzyczcie Chiny" w inscenizacji i reży­
serii L. Sżyllera

Z OPERY. Dziś wieczorem „H a lk a '
W poniedziałek z powod-u próby general­

nej z opery „Quo Vadis" przedstaw ienie za­
wieszone.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka L. A ndrejew a „Ten, którego biją p j  
twarzy".

Dziś po południu po cenach zniżonych 
„Pierwsza sztuka Fanny" Shaw'a.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Niccodemiego „C ień '.

TEATR LETNI: Dziś aktualna komedja 
wiedeńska Fr. C am elrohr'a i Ebermayera 
„Ach, ta gotówka".

Dziś po południu po cenach zniżonych 
„Smaczny chleb kłam stw a" W inawera.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie pięk­
na sztuka Pagnola „Mariusz* z Romanów- 
ną, Zelwerowiczem Pawłowskim w rolach 
głównych.

Dziś o godzinie 4-tej popołudniu widowi­
sko dla młodzieży pióra M ałgorzaty Chole­
wińskiej i W acława Stem pa p. t. „Polska 
Skrzydlata".

TEATR KAMERALNY. Dziś i  codziennie 
„Trzy pary jedwabnych pańozoch" według 
Pantelejm ona Romanowa.

Dziś o godz. 4 popol „Dziewczęta w man 
durkach.

TEATR „BANDA". Dziś komedia m u­
zyczna R. Benatzky'ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś i co- 
dziennie rew ia w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości “.

TEATR „8.30' gra ostatnie dni operetkę 
Oskara S traussa „Kobieta, która wie czego 
chce”.

W krótce operetka „Szczęśliwej podróży" 
z M ary Didur.

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18) daje  diziś po raz  ostatni „Różę* Żerom­
skiego.

W poniedziałek dnia 10 b. m. generalna 
próba z „Carewicza" G. Zapolskiej, we wto 
rek, dn. 11 b. m. prem jera „Carewicza" i  o- 
tw arcie Teatru im. Zapolskiej.

ALHAMBRA. Dziś i codziennie program 
kwietniowy z W alterem, Neyarni chórami i 
baletem.

TEATR BOMBA: Dziś rew ja p. Ł: „Tur­
niej walk francuskich".

TEATR REWJ1 „MIGNON . Dziś rew ja 
humoru p. t.: „Prim a A prilis".

W  KONSERW ATORJUM  dizdś o g. 16 od 
będzie się recital lau rea ta  konkursu p, Bo­
lesława Kona. A rtysta  wykona program  zło 
żony z utworów Chopina.

Całkowity dochód przeznaczony jest na 
opiekę nad dziećmi więźniów.

Z FILHARM ONJI. Dziś o godz. 12-ej w 
południe odbędzie się Poranek Symfonicz­
ny, w którym  biorą udział: O rkiestra Fil- 
harmoniczna pod dyrekcją Józefa Ozimin- 
skiego oraz świetna skrzypaczka C olette 
Frantz.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostw o Europy z udziałem Sztekkera.

RECHTLEBEN W  FILH ARM O NJI.
Do W arszawy przyjechał słynny śpiewak 

I.eon Rechtleben.
Leon Rechtleben występował we w szyst­

kich większych am erykańskich m iastach. 
W szędzie pozostawiał n ieza tarte  wrażenie. 
W  W arszawie w ystąpi on 17 kwietnia w F il­
harmonii przy udziale orkiestry fiłharm o- 
nicznej pod dyr. G. Fitelberga oraz akomp- 
prof. I. Rosenbauma.
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